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CZWARTA NIEDZIELA 
PO WIELKIEJ NOCY

Czytanie z Listu św. Jakuba Apostola (1, 17 — 21)

N ajm ilsi: W szelki dar dobry i każda w zniosła laska z w y ­
soka pochodzi, zstępuje od O jca św iatłości, u którego nie masz 
odm iany ani cienia zm ienności. Bo z w łasnej w oli zrodził nas 
słowem  praw dy, abyśm y byli n iejako początkiem  stworzer.ia 
Jego. W iecie to, bracia m oi najm ilsi!

A  niech każdy człow iek będzie skory do słuchania, a pow ol­
ny do m ów ienia i pow olny do gniewu. Bo gniew  człow ieka nie 
w ypełnia spraw iedliw ości Bożej. Dlatego też, odrzuciwszy 
wszelką nieczystość i nadmiar złości, przyjm ujcie z łagodnością 
słow o w  w as wszczepione, które może zbaw ić dusze wasze.

Psalm responsoryjny (33, 1-4)

R e f r e n :  Alleluja. Alleluja, A lleluja

1. Sprawiedliw i, radośnie w ołajcie na cześć Pana; 
prawym  przystoi pieśń chwały.

2. Sław cie Pana na czy ta e ;
śpiew ajcie Mu psalm przy dźwiękach muzyki.

R e f r e n :  Alleluja, Alleluja, A lleluja

3. Nową pieśń Jemu śpiew ajcie; 
pięknym głosem pięknie Mu śpiewajcie.

4. B o słow o Pana jest prawe;
a l^ażde Jego dzieło niezawodne.

R e f r e n :  Alleluja, Alleluja, Alleluja

5. Chwała Ojcu i Synowi 
i Duchowi Świętemu

6. Jak było na początku, teraz i zawsze; 
i na wieki w ieków . Amen.

R e f r e n :  Alleluja, Alleluja, A lleluja  

Ewangelia według św. Jana (16, 5-14)•
Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  sw oim : Idę do tego, 

który mię posłał, i nikt z w as nie pyta mnie: Dokąd idziesz? 
Ale, żem to wam  pow iedział, smutek 'napełnił serca wasze. 
Lecz ja praw dę w am  m ów ię: L epiej dla was, żebym  odszedł, 
bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was, a jeśli 
odejdę, poślę Go do was. I gdy On przyjdzie, przekona świat
o grzechu, o spraw iedliw ości i o sądzie. O grzechu mówię, że 
nie w ierzą w e mnie, o  spraw iedliw ości, bo idę do O jca i już 
mnie nie u jrzycie, i o  sądzie, bo książę tego świata już został 
osądzony.

W iele jeszcze m am  wam powiedzieć, ale teraz znieść nie 
m ożecie. L ecz gdy przyjdzie święty Duch prawdy, nauczy 
was w szelkiej prawdy. Bo nie od siebie m ów ić będzie, ale 
cokolw iek  usłyszy, pow ie, i co ma nadejść, oznajm i wam. On 
mnie uwielbi, bo z m ego w eźm ie a wam oznajmi.

interw encja sędziego. W iele razy jednak musiała przychodzić do sę­
dziego z prośbą o pom oc, lecz  ciągle bezskutecznie. W reszcie sędzia, 
który reprezentował prawo, człow iek uprzyw ilejow any, posiadający 
autorytet w ynikający z jego stanowiska, doszedł do wniosku, że 
dalsze zwlekanie może narazić go na przykrości. D ecyduje się w ięc 
na załatwienie sprawy ubogiej w dow y, chociaż „Boga się nie bał, 
a z ludźmi się nie liczy ł” .

Człowiek w  ciężkich  sytuacjach życiow ych  zdolny jest do w iel­
kich pośw ięceń dla drugiego człow ieka. Potrafi z nim cierpieć 
i w spółczuć mu. Potrafi okazać mu życzliw ość i zrozum ienie. I w łaś­
nie dlatego po przeczytaniu słów przypow ieści o ubogiej w dow ie 
n iejeden z nas byłby skłonny w spółczuć jej, a potępić sędziego. 
A le musimy zdać sobie jasno sprawę z tego, że ta cierpiąca i słaba 
w dow a, do której m y w szyscy jesteśmy w  jakim ś sensie podobni; 
jakże jest silną. Przecież w  końcu osiągnęła sw ój cel. Sędzia za­
łatwił je j sprawę.

Postawm y w ięc sobie pytanie: —  jak  to się dzieje, że w jednej 
istocie ludzkiej istn ieje tyle bezsilności, a zarazem tyle energii? 
Słabą była w dow a jako jednostka w  danym społeczeństwie, ale tylko 
fizycznie. Silną była duchow o, ponieważ posiadała oręż którego w szy­
scy chrześcijanie chcieliby  m ieć jak najw ięcej. Tym orężem jest 
w i a r a ,  wiara w  osiągnięcie celu. Jezus Chrystus w  przytoczonej 
przypow ieści chciał nam pow iedzieć to, że gorąca, wytrw ała, oparta 
na wierze m odlitw a, będzie w ysłuchana u Boga. D aje On nam na 
to w ielekroć przykłady w  sw oim  nauczaniu, gdy m ów i: —  „W iara 
tw oja ciebie uzdrow iła” (Mk 5, 34), „N iewiasto, w ielka jest wiara 
tw oja, niechaj się stanie jak chcesz” (Mt 14, 1).

Można tu przytoczyć w iele innych przykładów  obrazujących siłę 
w ary, ale zadajm y sobie kolejne pytanie: —  jak jest z naszą w iarą? 
Czy jest ona silna i w ytrw ała? Czy m odlim y się często? Czy m odli­
m y się sercem ? W łaśnie sercem, nie tylko ustami. Bo m y rów nież 
bardzo często w ołam y — „Panie, Panie” —  ale nasze serca jakże 
daleko są od tych właśnie słów. I dlatego starajm y się rozm awiać 
z Bogiem naszymi sercami, starajm y się otw ierać je przed Panem. 
A  gdy się m odlim y i o coś prosim y, pam iętajm y o tym, że Bóg 
może zw lekać w  naszej sprawie, ale na pewno nie będzie zwlekał 
z tego pow odu co n iespraw iedliw y sędzia. Jeżeli tak się dzieje, to 
m usim y czekać. Jak długo? N iekiedy bardzo długo. Ale nasze w oła ­
nie nie idzie w  zapomnienie, nie jest odłożone ad akta. Jezus Chrys­
tus nas zapewnia, że na N iego można liczyć, można Mu ufać i to 
całkow icie. M imo to jednak w czasach dzisiejszych w ielu traci 
w iarę. W ielu m ów i: po co się m odlić? Ja nie potrafię się już m odlić? 
Co będę robił w  św iątyni? Ja tam się nudzę. D laczego tak się dzieje?

Do niedawna w śród w ierzących prtew ażał pogląd, że przekraczając 
progi św iątyni należy na zewnątrz zostaw ić wszystkie sw oje sprawy. 
W  świątyni należy skupić sw oją  uwagę jedynie na Bogu. G dybyśm y 
jednak nadal utrzym yw ali taki pogląd, zaprzecczylibyśm y, że Bóg 
w  osobie Jezusa Chrystusa przyszedł na ziemię, m iędzy innymi po 
to, aby przeżyć życie tak jak my. On przyszedł, po to, aby nam 
pokazać, że nic co ludzkie nie jest Mu obce. T o  w łaśnie On chce, 
abyśm y w św iątyni nie odryw ali się od sw ojego życia, sw oich trosk, 
zm artwień i kłopotów . On chce być zawsze z nami, w  naszym życiu 
codziiennym, czy się radujem y, czy sm ucim y. Chcąc odpow iedzieć 
na w cześniej postaw ione pytanie pow iem y, że dzieje się tak dlatego, 
gdyż zbyt często izolow aliśm y Jezusa Chrystusa z naszego pow szed­
niego dnia. I gdy proces ten będzie postępow ał nadal, będziem y już 
tvlko o krok do tego, aby nie w idzieć sensu w  m odlitw ie i w  wierze. 
Dlatego przychodząc do świątyni przynośm y sw oje troski i zm artw ie­
nia. Prośm y Boga tak w ytrw ale jak ta uboga w dow a. Przychodźm y 
z tym, co nam sprawia radość. D ziękujem y też Bogu za otrzymane 
łaski. Nie buntujm y się i nie załam ujm y, ale głęboko w ierzm y, że 
Pan jest, a „słow o Pana jest prawe, a każde Jego dzieło .niezawod-

W Y T R W A Ł O Ś Ć  W  W I E R Z E
Jednym z głów nych zadań i działań Ducha Świętego w  tym św ie- 

cie, którego działanie zapowiada w  dzisiejszej Ewangelii sam Jezus 
Chrystus, jest uzdolnienie człow ieka do przyjęcia w iary, a także w al­
ka ze złem, z grzechem . Duch Św ięty „przekona świat o grzechu, 
bo nie wierzą we M nie”  (Ewangelia).

Na temat w iary i je j roli w  życiu człow ieka m ów i Jezus bardzo 
często. Choćby w  przypow ieści o ubogiej w dow ie i n iespraw iedli­
w ym  sędzi. „Pow iedział im też przypow ieść o tym, że zawsze po­
w inni się m odlić i nie ustawać. W pew nym  m ieście żył sędzia, który 
Boga się nie bał i nie liczył się z ludźm i. W tym samym mieście 
żyła w dow a, która przychodziła do niego z prośbą: Obroń mnie przed 
moim przeciw nikiem . Przez pew ien czas nie chciał; lecz potem  rzekł 
do siebie: Chociaż Boga się nie boję, ani z ludźm i się nie liczę, to 
jednak, ponieważ naprzykrza mi się ta w dow a, wezm ę ją w obronę, 
żeby nie przychodziła bez końca i nie zadręczała mnie. I Pan dodał: 
Słuchajcie co ten niespraw iedliw y sędzia m ów i. A  Bóg, czyż nie 
w eźm ie w  obronę sw oich w ybranych, którzy dniem i nocą w ołają 
do Niego, i czy będzie zwlekał w  ich sprawie? Pow iadam  wam , że 
prędko w eźm ie ich w  obronę. Czy jednak Syn Człow ieczy znajdzie 
w iarę na ziemi, gdy przyjdzie?” Wdoiwa w  tekstach biblijnych 
jest zawsze przedstawiana jako osoba słaba. Ta, o której wspom ina 
Jezus miała do załatwienia jakąś sprawę, w  której potrzebna była

ne” {z  psalmu responsoryjnego). W ierzm y tak, jak Rom an Brand­
staetter, który w  jednym  ze sw oich wierszy w yznał: „O n  jest opoka, 
nieskazitelne są Jego dzieła. A  wszystkie drogi Jego są słuszne, Bóg 
jest w ierny i bez skazy, spraw iedliw y i praw y” . W ierzm y, bo Duch 
Pocieszyciel „przyjdzie i przekona świat o grzechu” , o tym, że 
człow iek zbyt często nie w ierzy Jezusowi Chrystusowi.

Ks. H. DĄBROWSKI

S P R O ST O W A N IE

W  num erze 17 (1079) z  dn . 26 kw ietnia 1981 r., na str. 9, w  artykule  
ks. bpa Tadeusza R . M ajew sk iego  pt. „S ło w o  B raterskie  do K a to lik ó w  
i Polaków  w spraw ie bu d o w y św iątyn i po lsk okatolick iej w  C zęstocho­
w ie”  zakradł się błąd. M y ln ie  w ydru kow an o II Sobór W a rsza w sk i, a 
pow inno b yć , oczy w iście , II Sobór W atyk a ń sk i.

Bardzo przeprasza m y C zyteln ik ów  za tę p o m y łk ę .
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SŁOWO BRATERSKIE
do Duchowieństwa i Wiernych 

Kościoła Polskokatolickiego
„Mądrość, która z góry pochodzi, jest przede 
wszystkim czysta; a potem jest miłująca po­
kój, ustępliwa, zgodna, skłaniająca się ku 
dobru, pełna litości i dobrych owoców, bez­
stronna i bez obłudy” .

Bracia Kapłani, Bracia i Siostry.
W kolejnym moim Słowie Braterskim pragnę przekazać 

serdeczne podziękowaie wszystkim Kapłanom oraz całej spo­
łeczności polskokatolickiej za m odlitwy przyczynne w inten­
cji Ojczyzny, za właściwą postawę, za zachowanie spokoju, 
ładu i porządku powszechnego.

W dniach pełnych napięć i konfliktów społecznych serca 
i umysły Polaków w całym kraju zwrócone były ku War­
szawie. Społeczeństwo nasze z napięciem i z wielką uwagą 
śledziło przebieg rozmów zmierzających do „narodowej zgo­
dy” . W chwilach wyjątkowo trudnych, przy ujawnianiu błę­
dów w gospodarce i polityce społecznej, mimo wszystko prze­
ważył rozsądek i dobro polskiego narodu.

W trudnym okresie rozpoczęła się nowa karta dziejów Pol­
ski. Ostatnie wydarzenia bardzo drogo kosztują Polskę i 
wszystkich Polaków. W yrównywanie materialnych strat to 
proces bardzo długi i wymagający rozwagi, roztropności, 
mądrości i sprawiedliwości.

Starożytni Rzymianie m ów ili: i b i  p a t r i a ,  u b i  b e n e  
—  tam jest ojczyzna, gdzie jest dobrze. Czy to jest słuszne? 
To raczej ci są bliżej prawdy, którzy mówią: wszędzie dob­
rze, lecz najlepiej w  domu. O ten własny, polski, rodzinny 
dom- nam chodziło. Pragniemy bowiem, aby nasz ojczysty 
dom był budowany w  ładzie, w  porządku, przy zachowaniu 
pokoju, przy poszanowaniu i przestrzeganiu obowiązujących 
norm współżycia społecznego.

W katastrofalnej sytuacji, kiedy ważyły się losy i przysz­
łość Ojczyzny, cała społeczność polskokatolicka wykazywała 
świadomość odpowiedzialności za losy i jutro kraju. Nie było 
dla nas obojętne, kto i jak przemawiał i co sugerował. W 
dniach pełnych napięć społeczność polskokatolicka trwała na 
modlitwie. O pomoc dla ojczystego kraju prosiliśmy Boga 
Wszechmogącego —  ufając, że pomoc przyjdzie od Pana nie­
bios. Zaufaliśmy Jego Słowu: „Usta swe otworzy na mod­
litwie... Bo jeśli Pan wielki będzie chciał, napełni go duchem 
rozumu; a jako deszcz wyda z siebie słowa mądrości swej 
i będzie Pana wysławiał w  modlitwie” . Za wszystkie m od­
litwy, za udział w  nabożeństwach odprawianych w intencji 
naszego kraju, za właściwą postawę, składam Wam Bracia 
i Siostry, serdeczne podziękowanie.

Drodzy Bracia i Siostry.

Mamy pełną świadomość i wiemy, że nadal perspektywy 
gospodarcze nie napawają nas optymizmem i dlatego usuwa­
nie dalszych napięć winno przyświecać wszystkim przema­
wiającym i słuchającym. W dalszym ciągu we wszystkich 
środowiskach miejskich i wiejskich potrzebny jest zdrowy 
rozsądek oraz docenianie wszystkich wartości reprezentowa­
nych przez różne środowiska. Tylko taka rozsądna, rzeczowa 
postawa powinna przyczyniać się do tworzenia prawdziwej 
więzi, zrozumienia i jedności w  rozumnym działaniu.

Nikt z nas Polaków nie może obojętnie i biernie przyglą­
dać się, gdy jedni chcą budować nasz ojczysty dom, a drudzy 
bez zastanowienia usiłują burzyć to wszystko, co inni z tak 
wielkim wznieśli wysiłkiem. Respektowanie i przestrzeganie 
przepisów prawnych obowiązuje wszystkich obywateli bez 
względu na przynależność wyznaniową i wyznawany świa­
topogląd.

(Jak. 3, 17)

Do przebudowy społecznej, do kształtowania, nadawania 
właściwego kierunku i wytyczania prawidłowej polskiej dro­
gi są powołani wszyscy polscy patrioci. W historycznych 
przemianach Polski potężne prądy nowych myśli i czynów 
muszą być akceptowane przez cały Polski Naród, a nie przez 
jednostki.

Musimy także pamiętać i być świadkami tego, że w  obec­
nej sytuacji naszego kraju nie wolno nikomu dokonywać 
żadnego podziału społeczeństwa na silnych i wybranych, na 
ważnych, w pływowych i słabych. Nie wolno też zagłuszać i 
wyciszać żadnych mniejszości. Lekcja rozsądnej i prawdzi­
wej demokracji obowiązuje wszystkich obywateli Polski 
i tych na szczytach i tych na dole. Każdy z nas swoją posta­
wą i osobowością reprezentuje niezaprzeczalne wartości i li­
czy się wkład naszej pracy do wspólnej narodowej skarbnicy.

Dziś, kiedy stoimy na zakręcie historii, musimy jasno 
i otwarcie powiedzieć, iż nikomu nie wolno doprowadzać do 
napięć i społecznych konfliktów. Przeciwnie, na wszystkich 
obywatelach ciąży obowiązek przywracania jedności, zgody 
powszechnej, ładu i porządku, co w  konsekwencji przyczyni 
się do właściwego zabezpieczenia wolności, niepodległości, 
suwerenności, samostanowienia i bezpieczeństwa Polski.

Bracia Kapłani, Bracia i Siostry.

Słowo mojej serdecznej podzięki dla całej społeczności pol­
skokatolickiej kieruję w  tym okresie czasu, kiedy święty 
nasz Kościół czci Matkę Syna Bożego —  Najświętszą Maryję 
Pannę. Przez cały bowiem miesiąc maj są w  szczególny spo­
sób wieńczone Jej ołtarze, przed którymi gromadzimy nasz 
wierny lud. Pod Jej opiekę i obronę uciekamy się wszyscy 
i słowami pieśni naszych prosimy: „K rólow o nasza, królowo 
jedyna, która jaśniejesz w blasku pełnej chwały, przez boleść 
Twoją i Twojego Syna pod Twą obronę przyjmij naród cały. 
I nie gardź, o Pani, modłami naszymi, a bądź królową i mat­
ką tej ziemi” —  polskiej ziemi.

Za pośrednictwem Matki Najświętszej prośmy Jej Syna, a 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, aby raczył przyjąć modlit­
wy nasze, aby nas wysłuchał i obdarzył zgodą i pokojem  cały 
nasz naród. Niechaj mądrość,' roztropność i chrześcijańska 
pokora towarzyszy nam wszystkim w  naszych poczynaniach, 
pamiętając, iż na wszystko znaleźć możemy odpowiedź w 
odwiecznej Księdze Mądrości, jaką jest Pismo Sw.

„K tóż wśród nas jest mądry i doświadczony? Niechaj w y­
każe przez dobre postępowanie, że uczynki jego dokonują się 
w łagodności i mądrości. Jeżeli natomiast nosicie w  swym 
sercu gorzkość zazdrości i kłótliwość, nie przechwalajcie się 
w  kłamstwie wbrew prawdzie. Nie jest to owa mądrość, która 
z góry zstępuje, jest to ziemska mądrość, zmysłowa, demo­
niczna” (Jak. 9, 13).

Niech Bóg Wszechmogący łaskawie przyjąć raczy nasze 
wspólne modlitwy i szlachetne wysiłki, abyśmy „ubogim 
zwiastowali dobrą nowinę, jeńcom  ogłosili wyzwolenie, a śle­
pym przejrzenie, abyśmy uciśnionych wypuścili na wolność” . 
(Łuk. 4, 18).

Wasz Brat w  Chrystusie Panu 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W a r s z a w a ,  
dnia 17 maja 1981 R.P.
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wstępie naszego roz­
ważania musimy przy­
pom nieć, co znaczy 
określenie: księgi m ą­
drościow e? D o  ksiąg 
m ądrościow ych lub dy­
daktycznych Starego 
Testamentu zaliczam y: 

Księgę Joba, Psalm ów, Przysłów , K ohełe- 
ta, Pieśń nad Pieśniami oraz Księgę Ba- 
rucha, M ądrości i M ądrość Syracha. W 
stosunku do zbioru ksiąg historycznych i 
prorockich  zbiór ten jest najm niejszy. 
Zasadniczym  tematem zainteresowania 
ksiąg m ądrościow ych —  poza Księgą 
Psalm ów — jest człow iek i jego życie, o 
którym  m ów ią w form ie literackiej m a- 
szal, czyli sentencji zaw ierających m ą­
drość życiow ą i w skazówki postępow a­
nia. W  rozważaniu tym n ie  bierzem y pod 
uwagę Księgi Psalm ów, poniew aż tą 
księgą już zajm ow aliśm y się. W skażemy 
natomiast na fragm enty Księgi Przysłów, 
Barucha i M ądrości Syracha.

W  form ie uwagi w stępnej należy jesz­
cze zaznaczyć, że problem  m esjanizm u w 
księgach m ądrościow ych nie należy do 
łatwych. Przede wszystkim jest to temat 
i problem  m ało zbadany, a złożyło się na 
to wiele przyczyn. Najważniejszą z nich 
jest ta, że księgi m ądrościow e niewiele

K się g i m ądrościow e często  naw iązu ją  do p o s­
taci i osoby k ró la  S a lom o n a

mona. Rzeczywiście Salom on był uosobie­
niem m ędrca i spadkobiercą obietnicy 
danej D aw idow i przez proroka Natana 
(2 Sm 7,1-16). A le typem , czyli w yobraże­
niem M esjasza stał się nie Salom on, lecz 
właśnie Dawid. Na Salom ona księgi m ą­
drościow e patrzą zupełnie pod innym  ką­
tem, m ianow icie jako na mędrca. Dlatego 
„tzw  mądrości królew skiej nie można 
uważać za swego rodzaju w cielenie ideal­
nego króla, będącego typem  Mesjasza. W 
dalszym ciągu chodzi tu przede w szy­
stkim o przym iot m ocy Bożej, u jaw nia­
jącej się w  Jego m ądrym  działaniu” (ks. 
St. Potocki). Owszem, mądry król izrael­
ski Salom on czy inny jego następca re­
prezentował Boga i w yobrażał w  jakiś 
sposób Mesjasza jako króla przyszłości. 
„A  w ięc tylko w  takim znaczeniu można 
m ów ić o mesjańskim  charakterze mą­
drości królew skiej” (tamże). Inaczej m ó­
wiąc, księgi m ądrościow e i w  tym pun­
kcie zawierają obietnice mesjańskie, ale 
tylko w  znaczeniu pośrednim .

Jak księgi m ądrościow e interpretują 
zapowiedzi lub obietn ice m esjańskie? I w 
tym punkcie uczeni pow ołu ją się n a j­
częściej na mędrca Syracha jako interpre­
tatora nadziei m esjańskich. Gdy idzie o 
księgi m ądrościowe, to w łaściw ie tylko 
on zna obietnice m esjańskie w  takim

Księgi mądrościowe a obietnice mesjańskie
przekazały nam w yraźnych w ypow iedzi o 
M esjaszu. W dodatku zdania biblistów  i 
teologów  są w tym względzie podzielone. 
Dlatego nie może być m ow y o jak im kol­
w iek rozwiązaniu zagadnienia w  tym roz­
ważaniu, lecz musi w ystarczyć nam ogól­
na inform acja. Uczeni, najogóln iej biorąc, 
problem atykę naszą sprow adzają do 
trzech podstaw ow ych  punktów7: 1) uoso- , 
bienie mądrości, 2) m ądrość królewska, 
3) m ądrościowa interpretacja zapowiedzi 
m esjańskich (ks. St. Potocki, Problem 
mesjanizmu w  księgach m ądrościowych, 
w : M esjasz w  b ib lijn e j historii zbaw ie­
nia).

Bibliści, którzy dopatrują się w  księ­
gach m ądrościow ych w ypow iedzi m esjań­
skich, punkt pierw szy —  uosobienie m ą­
drości — starają się udow odnić m.in. na 
podstawie fragm entów  Księgi Przysłów . 
Ich zdaniem za uosobieniem  mądrości 
przem awia fragm ent K sięgi Mądrości 
1, 20-33. Nie m ożem y cytow ać w  całości 
tego urywka, podam y tylko przykład: 
„M ądrość w oła na ulicach, na placach 
głos sw ój podnosi; naw ołuje na drogach 
zgiełkliwych, w  bram ach m iejskich  prze­
m aw ia” (Prz 1, 20n). W e fragm encie tym 
m ądrość przybiera postać osoby, w do­
datku jakiegoś w ędrow nego kaznodziei 
lub proroka. Przem awia i naucza w  n a j­
bardziej . ruchliw ych m iejscach. Uczy, że 
oponentów  je j czeka zagłada, „zagłada 
jak w icher”  (w 27b), a zw olenników  — 
„spokój, w ytchnienie —  bez obaw y niesz­
częścia”  (w. 33).

Następny fragm ent, na który wskazuje 
się, to Prz 8,1-36. We fragm encie tym 
jeszcze bardziej uwydatnia się „bogactw o, 
dostojeństw o i m oc przedstaw ionej p o ­
staci” (ks. St. Potocki). Nas interesuje 
szczególnie fragm ent 8,22-31, którego przy­
toczym y początek: „Jahw e mnie stw o­
rzył, swe arcydzieło, przed swym i czyna­
mi, od dawna, od w ieków  jestem stw orzo­
na, od początku, nim ziemia powstała. 
Jestem zrodzona, gdy jeszcze bezmiar 
wód nie istniał, ani źródła co  w odą trys­
kają, i zanim góry stanęły. Poczęta jes­
tem przed pagórkam i, nim ziem ię i pola 
uczynił —  początek bytu na ziem i" (Prz 
8,22-26; przekład BT). Z perykopa tą w ią­
że się pytanie dodatkow e: czy jest w  niej 
mowa o N ajśw iętszej M aryi Pannie? P y ­
tanie to uzasadnione jest tym, że tekst 
ten stosuje się w  liturgii z okazji uro­

czystości NMP. A le  nie uprzedzajm y fa ­
któw.

Z Księgi Syracha brany jest pod uw a­
gę fragm ent 24,1-29 Przykład: „Mądrość... 
otwiera swe usta na zgromadzeniu N aj­
wyższego... W yszłam z ust Najwyższego i 
niby mgłą okryłam  ziemię. Zam ieszka­
łam na w ysokościach, a tron m ój w  słu­
pie obłoku” (Syr 24,1-4). Jeszcze przykład 
z Księgi Barucha: „Potem  na ziemi była 
widziana (mądrość) i zaczęła przebyw ać 
wśród ludzi” (Bar 3,38).

W  przytoczonych fragm entach łącznie 
z w ypow iedzią Barucha (por. też Bar 
4,1 nn) m ądrość Boża rzeczyw iście przy­
biera postać osoby, ale równocześnie za­
pytać trzeba, czy idzie tu o realnie istnie­
jącą osobę lub też o form ę literacką, 
przy pom ocy której autor natchniony op i­
suje jeden z przym iotów  Boga? O ddajm y 
znowu głos cytowanem u w yżej ks. St. 
Potockiem u. W om awianych fragmentach 
„pojęcie  m ądrości jest bardzo złożone,- a 
oddające je rysy osobow e są w ieloznacz­
ne. Autor kreśli opis tajem niczej w ie l­
kości nie tyle od stronv je j natury, ile 
od strony je j działalności w przestrzeni 
i czasie... M ądrość w  żadnym z przed­
stawionych opisów  nie nosi rysów  hipos- 
tazy w  sensie osoby boskiej, ale jest p ro­
pozycją przym iotu Bożego. Dlatego nie 
można m ów ić o je j znaczeniu m esjań­
skim ” . Zdaniem cytow anego autora można 
co najw yżej m ów ić o „udzielaniu się B o­
ga (w Starym Testam encie —  w yjaśnienie 
m oje) ludziom  przez swego ducha, swe 
słowo czy przez m ądrość” . Skoro w ięc w 
przedstawionym  materiale nie można m ó­
w ić o uosobieniu m esjańskim  w  znacze­
niu dosłownym , to tym bardziej należv 
w ykluczyć znaczenie m ariologiczne. M oż­
na natomiast to ostatnie przyjąć, ale w 
tzw. sensie przystosowanym , tzn. przez 
rozszerzenie sensu biblijnego na osobę 
Maryi. Trzeba jednak przy tym zacho­
wać daleko idącą ostrożność.

Drugi punkt, jaki dyskutow any jest 
przez biblistów , streściliśmy w pytaniu: 
czy m ądrość przedstawiona w yżej ma 
charakter królew ski? W poprzednich na­
szych rozważaniach zw róciliśm y uwagę, żc 
obietnice mesjańskie przedstawiały M e­
sjasza jako idealnego króla, który w  
swym królestwie panow ać będzie w  
przyszłości. Księgi m ądrościowe często 
nawiązują do postaci i osoby króla Salo-

znaczeniu, jakie przekazła tradycja pozo­
stałych ksiąg biblijnych. Jednakże nie 
eksponuje ich zbytnio, lecz podporządko­
w uje je swym  koncepcjom  eschatologicz­
nym, czyli zb&wczym planom  Bożym  w  
czasach ostatecznych. Eschatologia (nauka
o rzeczach ostatecznych) w  Księdze Syra­
cha zacieśnia się do narodu w ybranego. 
Spraw iedliw ość Boża nie będzie dłużej 
czekać, nastanie czas sądu: „Pan nie bę­
dzie zw lekał i nie będzie dłużej -okazy­
wał tym  cierp liw ości”  (Syr 35,19). Zn ie­
cierpliw ienie Boże odnosi się szczególnie 
do prześladow ców  Izraela. Grzeszników 
Pan zniszczy, a zbawi Izraela: „W yda
sprawiedliw y w yrok sw ojem u ludow i i 
uratuje go -swym m iłosierdziem ” (35,23) 
Mędrzec Syrach rozum ie zbawienie 
Izraela w  znaczeniu ziemskim, doczes­
nym, w  Ziem i Św iętej, przez spełnienie 
obietnic danych ojcom . Zbaw ienie Izraela
—  to przede w szystkim  jego etniczna 
trw ałość i duchow e odrodzenie. Tak na­
leży rozum ieć interpretację Syracha 
obietnic mesjańskich.

W w ielkim  skrócie przedstaw iliśm y sto­
sunek ksiąg m ądrościow ych do obietnic 
mesjańskich. Pora teraz na sum ujący 
w niosek: księgi m ądrościow e nie zajm ują 
się w  sposób w yraźny i tw órczy obietni­
cami mesjańskimi. Z  ich w ypow iedzi nie 
można w ięc w ysnuć oryginalnej koncepcji
o M esjaszu m ądrościow ym , w sensie 
określonego bytu osobow ego”  (ks. St. P o­
tocki). Ale nie można też tw ierdzić, że 
księgi te nie m ają żadnego znaczenia dla 
rozwoju idei mesjańskiej. Utworzenie się 
tradycji m ądrościow ej, która potem ze­
brana została w  znane nam księgi dy- 
daktyczno-m ądrościow e, przyczyniło się 
do przygotow ania gruntu pod zasiew No­
w ego Testamentu. M iało to szczególne 
znaczenie dla osoby Jezusa Chrystusa i 
Jego zbawczego działania. O bjaw ienie 
trzech osób Jedynego Boga — T rójcy  
Św iętej w  czasach Now ego Testamentu, 
a szczególnie osoby idealnego Pośrednika 
m iędzy Bogiem  a człow iekiem , nie by ło ­
by m ożliw e bez aktyw nego oddziaływania 
tradycji i ksiąg m ądrościow ych. Przydat­
ne w  tym przypadku okazało się w yobra­
żenie o uosobieniu mądrości Bożej, je j 
królewskim  charakterze i wreszcie m ą­
drościow a interpretacja obietnic m esjań­
skich i zbawczvch.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI



W dniu 2 kwietnia 1981 r. odbyła się sesja P re­
zydium Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickie- 
go, na której zebrani postanowili wysłać telegram do 
Pierwszego Biskupa Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w związku z zamachem na życie P re­
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Niżej zamieszczamy pełny tekst tego telegramu.

Najprzewieiebniejszy
Pierwszy Ksiądz Biskup Franciszek R O W IŃ SK I 
115-Lake Scranton Road, S C R A N T O N ,  PA. 18505

W  imieniu duchowieństwa i wiernych Kościoła Pol- 
skokatolickiego w Polsce składamy na ręce Pierwsze­
go Biskupa Polskiego Narodowego Kościoła Katolic­
kiego wyrazy współczucia dla Prezydenta Stanów Zjed­
noczonych A.P. Ronalda R E A G A N A  w związku 
z tragicznym zamachem na jego życie.

W  modlitwach prosimy Boga o jak najszybszy powrót 
W aszego Prezydenta do zdrowia.

Warszawa, dnia 2 kwietnia 1981 r.

Dr Jan MAŁUSZYŃSKI Biskup
Prezes t Tadeusz R. MAJEWSKI

Społecznego Towarzystwa Zwierzchnik Kościoła
Polskich Katolików

Ks. Infułat 
Ks. Antoni PIETRZYK

Wiktor WYSOCZAŃSKI Administrator
Sekretarz Diecezji Krakowskiej

Rady Synodalnej
Ks. Infułat

Ks. Edward BAŁAKIER Wiesław SKOŁUCKI
Skarbnik Administrator

Rady Synodalnej Diecezji Wrocławskiej

Rozmyślanie

Mój najpiękniejszy pomysł 
to moja Matka...

M ój najpiękniejszy pomysł to m oja Matlja.
Brakow ało mi Matki, w ięc uczyniłem  Ją.
Uczyniłem M aryję m oją Matką, zanim Ona m nie poczęła. Tale było 
pewniej.
Teraz jestem naprawdę człow iekiem  jak w szyscy ludzie.
Niczego już im nie mam do pozazdroszczenia, bo i ja mam Matkę. 
Prawdziwą.
Brakow ało mi tego.
Matka m oja nazywa się M aryja — mówi Bóg.
Jej dusza jest przeczysta i pełna łaski.
M oja Matka jest tak piękna, że gdy porzuciłem  w spaniałości nieba, 
nie czułem się przy Niej obco.
A przecie w iem , co to znaczy —  m ów i Bóg —  być niesionym  przez 
aniołów ; ale w ierzcie mi, to nie warte ram ion Matki.
M oja Matka, M aryja, umarła —  m ów i Bóg. —  Odkąd znów  wstąpiłem 
do nieba, brakow ało m i Jej.
W ięc pow róciła do mnie.
Nie m ogłem  uczynić inaczej. Tak trzeba było. Tak wypadało.
Matka odnalazła Syna, a Syn Matkę.
Przyjem nie —  m ówi Bóg —  że Jej przyw ileje są ocenione. Od czasu, 
gdy lud chrześcijański przeczuł tę w ielką tajem nicę m ojej synowskiej 
i braterskiej miłości...
Niechże teraz w ięcej z niej korzystają! —  m ów i Bóg.
M ają w  niebie Matkę, która ich  kocha pełnym  sercem, 
swoim  sercem cielesnym.
A ta Matka to m oja Matka, patrząca na mnie tymi samymi oczami, 
kochająca mnie tym samym sercem.
G dyby ludzie byli przemyślni, korzystaliby z tego, pow inni by 
dom yślać się, że ja nie m ogę niczego Jej odm ówić... Cóż chcecie, 
to m oja  Matka. Chciałem tego i nie żałuję.
Jedno naprzeciw  Drugiego, z ciałem  i duszą. Matka i Syn.
W ieczyście Matka i Syn...

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '»'>
w opracowaniu bp. M. Rodego

L
blee qui prononca la peine de m ort contrę Jesus Christ 
(1876), czyli W artość zgromadzania, które wydało karę śm ier­
ci na Jezusa Chrystusa  (współautorem był brat autora — 
Józef); nadto w ydał Divers confćrences ou etudes (1909), 
czyli Różne kon ferencje albo studia, w  którym  to dziele 
om ów ił następujące m.in. tematy: Jezus Chrystus na tronie 
Dawida; Policja  w okół osoby Jezusa Chrystusa; szatan 
przeciw  Jezusowi; Chrystus odrzucony; psalmy pielgrzy­
m ów  —  z refleksjam i; Salom on i św. Tom asz z Akw inu; 
przyszłość Jerozolim y; Dziewica i Em anuel; Etapy narodu, 
który um iera; Antychryst: sprawy pewne, sprawy praw ­
dopodobne, sprawy fantazyjne; historia m esjańskiej idei 
w narodzie izraelskim ; klęska straszliwsza niż w ojna: zara­
za i głód.

Lćm an Józef —  (ur. 1836, zm.) —  ks. rzym skokat., profe­
sor uniwersytetu katolickiego w  Lyonie. Napisał m.in. 
następujące książki: L ’entree des Israelites dans la societe  
francaise (1886), czyli W ejście Izraelczyków  w  społeczeństw o  
francuskie; L e preponderance ju ive  (1891; 2 tomy), czyli 
Napór żydow ski; La Religion de Combat (1891), czyli Religia 
w alki; La V ierge Marie... (1900; 2 tomy), czyli Najświętsza  
M aryja Panna; Saint Jean et le ąuatrieme Evangile — re- 
ponse a M. Loisy (napisał wraz z bratem sw oim  Augusty­
nem), czyli Św ięty Jan i czwarta ewangelia  — odpow iedź 
p. Loisy.

Lem oine A lbert —  (ur: 1824, zm. 1874) —  to francuski filo ­
zof, autor kilku prac z pogranicza filozofii i teologii. Oto 
ich niektóre tytuły: Quid sit materia apud Leibnitlum, czyli 
Czym jest materia u Leibniza; Le Sommeil (1855), czyli 
Sen; Stahl et l ’animisme (1858), czyli Stahl i animizm: 
U A lien śe devant la philosophie, la m orale et la societe  (1802), 
czyli Um ysłowo chory w  oglądzie filozofii, moralności i spo­

łeczeństw a; Uam e et le corps (1862), czyli Dusza i ciało, 
UHabitude et l’Instinct (1875), czyli Zw yczaj i instynkt.

Lemury —  (łac.) —  to w  m itologii rzym skiej nazwa złych 
albo złośliw ych, szkodliw ych dla ludzi ży jących, duchów 
ludzi zm arłych, upiorów, nocnych strachów. W celu odpę­
dzenia ich, albo w ypędzenia z dom ów , oraz w  ogóle m o­
ralnego, również teologiczno-rełigijnego, osądu, w  celu ich 
ułagodzenia odbyw ano o  północy 9, 11 i 13| m aja specjalne 
uroczystości z ustalonym cerem oniałem , które nazwano 
l e m u r i a m i  (łac. lem ures =  dusze zm arłych), a ich 
celebransem, czyli przewodnikiem , w ykonaw cą, był ojciec 
rodziny.

Lenczewski M ikołaj —  (ur. 1912) —  urodził się w  K rzem ień­
cu na W ołyniu w  rodzinie nauczycielskiej. W  1932 roku 
ukończył Praw osławne Sem inarium D uchowne w  K rzem ień­
cu, uzyskując jednocześnie św iadectw o dojrzałości. W  tym 
samym roku wstąpił na Studium Teologii Praw osławnej 
Uniwersytetu W arszawskiego, które ukończył w  1936 roku, 
a w  styczniu 1937 roku uzyskał na UW stopień magistra 
teologii; temat pracy m agisterskiej Utensylia Eucharystycz­
ne, czyli Zarys liturgiczno-archeologiczny. W  1936 roku przy­
jął święcenia kapłańskie. Odtąd też był, bo od 1S36 roku, aż 
do chw ili obecnej poza pełnieniem  różnych stałych i zle­
canych stanowisk i fu nkcji duszpasterskich i kościelno- 
przedstawicielskich, przede wszystkim w ychow aw cą i nau­
czycielem . W pierw , już w  1936 roku, w  Praw osław nym  in ­
ternacie M etropolitalnym  i L iceum  Teologicznym  w  W ar­
szawie, potem od 1956 roku w ykładow cą w  Praw osławnym  
Seminarium D uchownym  w  W arszawie, od 1967 zaś roku 
jest bardzo zaangażowanym  i łubianym  nauczycielem  ak a­
dem ickim  w  -*■ Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej w 
Warszawie, w Sejccji Praw osław nej. Napisał w iele arty-



Generał 
Władysław Eugeniusz 

SIKORSKI

W ładysław Eugeniusz Sikorski, późniejszy znakom ity generał, u ro­
dził się w Tuszowie k. M ielca dnia 20 maja 1881 roku. Kształcił się 
we Lw ow ie. W latach I w ojny  św iatow ej 1914— 1918 w  stopniu 
generała w alczył z zaborcam i o w yzw olenie kraju z niew oli. Po 
oswobodzeniu w  latach 1922— 1923 był premierem i rrinistrem spraw 
wewnętrznych, a w  latach 1924— 1925 ministrem spraw w ojskow ych. 
P o  przew rocie m ajow ym  w  roku 1926, jako przeciwnik polityki Jó­
zefa Piłsudskiego, w yjechał do Paryża i był w ykładow cą w  Wyższej 
Szkole W ojennej. Od roku 1936 w spólnie z Ignacym  Janem Pade­
rewskim  tw orzy tzw. Front M orges (antysanacyjny). W  latach 
1939— 1943 był naczelnym w odzem  polskich sił zbrojnych we Fran­
cji, a następnie w  Anglii. Zw olennik  uregulowania stosunków P ol­
ski ze Związkiem  Radzieckim , w izytow ał utw orzone w ZSRR odro­
dzone ludow e W ojsko Polskie. Był znakomitym generałem , p olity ­
kiem i mężem stanu. W dniu 4 lipca 1943 roku w raz z córką jako 
osobistym  sekretarzem, porucznikiem  W.P. Zofią  Leśniewską zginął 
w  katastrofie lotniczej w  pobliżu Gibraltaru. Zw łoki przew ieziono 
do Anglii i pochow ano na cmentarzu w ojskow ym  koło Londynu, 
skąd — zgadnie z testamentem Generała —  zabrane zostaną do 
Polski.

ANTONI KACZMAREK
• • ~ *

Jak inform uje „Express W ieczorny” (z dn. 10, 11 i 12 kwietnia br.), 
pracow nicy bazy PKS w  K rakow ie odnaleźli w dniu 9 kw ietnia br. 
w  magazynach tego przedsiębiorstwa na przedm ieściach Krakowa 
fragm ent pomnika gen. W ładysława Sikorskiego. Jak w iadom o, pom ­
nik ten  —  a w łaściw ie w ysoki na dwa m etry obelisk z płaskorzeźbą 
twarzy generała —  stał do 1975 r. w  Zakopanem . Na obelisku w i­
dniał napis w języku polskim i angielskim oraz herby Polski i W iel­
kiej Brytanii. Pomnik zniknął pewnej nocy w  Zakopanem  w niezna­
nych bliżej okolicznościach. Z zachowanych fragm entów  można 
zrekonstruow ać praw ie pełną dawną postać obelisku.

Ze w spom nianego dziennika (z dn. 13 kwietnia br.) dow iadujem y 
się również, że popiersie generała W ładysława Sikorskiego w yko­
nane zostało przez znanego nowotarskiego artystę plastyka na zamó­
wienie przebyw ającego po w ojn ie  w Zakopanem  Pawła Świstaka — 
w  30 rocznicę śm ierci generała. Pom nik stanął przy ul. Zam oyskiego 
12, róg ulicy M akuszyńskiego, na parceli Świstaka. Prywatna pom ­
nikowa ekspozycja pana Świstaka została natychm iast zlikwidowana
— popiersie generała usunięto z tego m iejsca i w yw ieziono do K ra­
kowa.

G eneral W ład ysław  Sikorski ja k o  student g im n azjaln y  na tle 
d o m u  r o d z in n e g o  w  T u s z o w ie .

I  O b ra z  art. m a la rz a  K a z im ie r z a  J u n k i 
F ot. A n to n i  K a c z m a r e k  — W rz e ś n ia

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i»*>

kułów, przyczynków , skryptów, kazań, zarówno w  czaso­
pismach krajow ych , jak i zagranicznych, a również w  fo r ­
mie książek czy skryptów  o tem atyce historycznej, asce­
tycznej, liturgicznej, teologicznej. Do najw ażniejszych na­
leżą następujące.

W Cerkow nym  W iestniku: Życie K ościelne w Warszawie 
i na prow incji (1957— 1966; szereg artykułów ); Życie  kościel­
ne zagranicą (1954— 1959; szereg artykułów) oraz szereg 
artykułów  o w.w . tem atyce; będąc redaktorem  w ydaw nictw  
M etropolii Praw osław nej w ydrukow ał w  nich szereg swoich 
artykułów, przede wszystkim w  corocznych (od 1958— 71) 
Praw osław nych Kalendarzach. Ostatnio zaś m.in. Studium 
Teologii Prawosław nej Uniwersytetu Warsz. (Rocznik Teoło. 
1975); jest też autorem  cenionego skryptu (384 str.), prze­
znaczonego dla praw osław nych studentów Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej pt. Liturgika; Zarysu historycznego 
pt. Kościół Prawosławny w Polsce w  ..Materiałach Proble­
m ow ych” (1981); przyczynku pt. Z  tysiącletnich dziejów  K o ­
ścioła Prawosławnego w Polsce (we Wiad. Kościoła Praw o- 
sław., 1981); D zw ony  (w „Za i przeciw ” , 1981), i w. in.

Podkreślić też należy, że jest m.in. członkiem  i czjr.nym  
od 1976 roku działaczem i członkiem K om isji P rzygoto­
w aw czej do W ielkiego Soboru Pow szechnego K ościoła P ra­
wosławnego, dalej członkiem  Praw osław nej K om isji tłu­
m aczy Nowego Testamentu, oraz członkiem  Dialogu K o ­
ściołów  Praw osław nych z K ościołem  Starokatolickim .

Le Lorain Jan —  (ur. 1651, zm. 171X3) —  uczony francuski, 
ks. rzymskokat., historyk, liturgista. Napisał m.in.: Les 
Conciles generaux et particuliers (1717; 2 tomy), czyli Sobory 
generalne (powszechne) i partykularne; De l’ancienne coutu- 
me d? prier et d’adorer au debout... (1760; 2 tomy), czyli
O starożytnym  zw yczaju  modlenia się i adoracji w  postawie 
stojącej.

Le Lorain Piotr —  (ur. 1649, zm. 1721) —  teolog z N or­
mandii, ks., zakonnik, liturgista. Napisał m.in. Du secret des 
m ysteres ou apologie de la Liturgie des m issfls  (1710; 2 
tomy), czyli O tajem nicy m isteriów, albo o b ro n i liturgii 
mszalnych.

Lenistwo — w teologii chrześcijańskiej jest jednym  z g łów ­
nych grzechów, którego istotę teologow ie, m oraliści, widzą 
w niedbałym , opieszałym , albo w ręcz odkładaniu podjęcia 
i realizacji środków, których wykonanie, połączone z tru­
dem i niejednokrotnie abnegacją, może człow ieka poprzez 
zdobyw anie coraz w yższej doskonałości prow adzić do zba­
wienia siebie i zdobycia w  przyszłym  życiu, życiu poza­
grobow ym , wyższego stopnia szczęścia.

L e n i s t w e m  jest też opieszałe i niedbałe wypełnianie 
swoich obow iązków  stanowych, zaw odow ych, społecznych, 
i jako negatywna postawa społeczna jest przedmiotem osądu 
potępiającego ludzi leniw ych, niedbałych, opieszałych.

Lenormant K arol —  (ur. 1802, zm. 185£) —  znany i ceniony 
francuski archeolog. Napisał m.in. De la Divinite du Chris- 
tianisme dans ses rapports avec l ’histoire (1869), czyli O bos- 
kości chrześcijaństwa w jego stosunkach  (relacjach) z his­
torią; Les Origines de l’histoire d'apree la Bibie... (1881— 3p.;
3 tomy), czyli Początki historii według Biblii.

Leo —  (ur. 1571, zm. 1648) —  z M odeny, uczony Żyd, rabin 
wenecki, w łaściw e nazwisko Jehuda Arjeh, autor m.in 
głośnego i tłum aczonego na kilka języków  dzieła pt. His­
toria della riti hebraici.

Leon I Wielki —  (ur. w końcu IV  w., zm. 461) — R zym ia­
nin, od 440 roku był papieżem i wsławił się w historii 
Kościoła jako polityk, jako organizator, a również jako
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NAJSTARSZY NAPIS 
CYRYLICKI W BUŁGARII

Bułgarski archeolog z Szu- 
men, K azim ierz K onstanti- 
now, badając okolice wsi 
Tyrgowiszte i Kreprza, zna­
lazł przypadkow o najstarszy 
napis cyrilicki, pochodzący 
z czasów cara bułgarskiego 
Symeona. Ten unikalny napis 
brzmi: „W  6430 (922) roku w 
miesiącu październiku sługa 
Boży Antoni...” Okrąg T yrgo­
wiszte miał w  starożytności 
ważne znaczenie, jako ośro­
dek obronny, broniący granic 
Bizancjum (Konstantynopola). 
W X V  i X V II  wieku kolon i­
zowany był przez m ałoazja- 
tyckich Turków , co znacznie 
zahamowało działalność kul­
turalną wśród ludności bu ł­
garskiej. M imo to archeolo­
dzy bułgarscy znaleźli w tych 
okolicach szereg starodruków 
bułgarskich, św iadczących 
jednak o w czesnym  przebu ­
dzeniu literatury bułgarskiej.

KONTAKTY
Św i a t o w e j  f e d e r a c j i

LUTER AŃSKIEJ 
Z KOŚCIOŁAMI 
LUTERAŃSKIMI 

W KRAJACH
EUROPY WSCHODNIEJ

Od w ielu lat kontakty 
Św iatow ej Federacji Luterań- 
skiej z K ościołam i Luterań- 
skimi w  krajach Europy 
W schodniej były realizowane 
przez europejskiego sekreta­
rza Św iatow ej Federacji, k tó­
ry odbyw ał w ielokrotne w i­
zyty w  tych krajach, naw ią­
zywał kontakty nie tylko z 
władzami, kościelnym i, lecz i 
z państwowym i. W ielki wkład 
w sprawę tę wniósł dotych ­
czasowy Sekretarz Europejski 
Federacji dr Paul Hansen 
(Kopenhaga). Następca jegc, 
dr Sam Dahlgren (Genewa) 
zadeklarował ostatnio utrzy­
manie dalszych ścisłych kon ­
taktów  z krajam i Europy 
W schodniej, które będzie u- 
trzym ywał w porozum ieniu z 
dr P. Hansenem, znanym 
przyjacielem  Polski i częstym 
gościem  naszego kraju.

STATYSTYKA
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTER AŃSKIEJ W 1980 r.

W biuletynie Nr 47 80 Św ia­
tow ej F ederacji Luterańskiej 
umieszczone zostały dane sta­
tystyczne, dotyczące stanu 
faktycznego K ościołów  w ch o ­
dzących w  je j skład. Otóż o- 
gółem liczba chrześcijan lute- 
rańskich na całym  świecie 
wynosiła przeszło 69,6 m ilio ­
nów  wiernych. W skład K o­
ściołów  zrzeszonych w  Fede­
racji w chodzi 98 K ościołów  i 
gmin z 54 m ilionam i w yznaw ­
ców. Pozostałe 15,6 m ilionów  
luteran należy w  większości 
do niem ieckich K ościołów  e- 
w angelicko-unijnych  oraz do 
organizacji K ościołów , tzw. 
Missuri Am eryki Północnej.

W edług podziału na konty­
nenty liczba luteran przed­
stawia się następująco: Euro­
pa —  52,3 m ilionów, U SA i 
Kanada —  9,1 milona, A fryka 
—■ 3,2 m iliony, Azja —  3,8 
m iliona, Am eryka Łacińska — 
1,2 milona, Australia j Nowa

Zelandia —  117.058. N ajw ię­
ksze skupienia luteran znaj­
dują się: Dania —  4.751.161, 
Finlandia —  4.645.479, N orw e­
gia —  3.869.609, Indonezja — 
2.091.523, RFN —  22.119.887, 
USA —  8.737.464, Szw ecja —  
7.500.000, NRD —  6.501.072.

CENTRALA EKUMENICZNA 
WE FRANKFURCIE 

N MENEM

Centrala Ekumeniczna za j­
m uje się m.in. organizow a­
niem w spółpracy ekum enicz­
nej w yznań na szczeblu regio­
nalnym, otaczaniem opieką 
wszelkiego rodzaju prac stu­
dyjnych z zakresu problem a­
tyki ekum enicznej, a także 
przygotow ywaniem  tzw. „T y ­
godni M odlitw y” o jedność 
chrześcijan. Obecnie k ierow ­
nikiem tej Centrali został w y ­
brany ksiądz rzym skokatolic­
ki dr Laurentius Klein, opat 
klasztoru benedyktyńskiego w  
Trewirze, zastępując znanego 
ekumenistę ewangelickiego, 
dr H anfrieda Krugera, który 
przeszedł na emeryturę.

SPOTKANIE 
ZWIERZCHNIKÓW  

KOŚCIELNYCH  
WĘGIER 

Z PRZEDSTAWICIELAMI 
RZĄDU

Jak poinform ow ała agencja 
prasowa W ęgier „M T J” , 
przedstawiciele K ościołów  
W ęgierskich odbyli „p rzy jem ­
ne spotkanie” z sekretarzem 
generalnym  Rady N arodow ej 
Patriotycznego Frontu Naro­
dow ego, Istvanem Sarlos’em 
oraz przew odniczącym  Pań­
stwow ego Urzędu do Spraw 
Wyznań, Imre M iklosem . P od­
czas spotkania przedstaw icie­
le K ościołów  podkreślili je ­
dność narodu węgierskiego i 
zapewnili w ładze państwowe
o gotow ości w spółpracy w  za­
kresie m oralności. W spotka­
niu tym w zięli udział: rzym ­
skokatolicki arcybiskup Esz- 
'-.ergomu, kardynał —  pry­
mas Laszlo Lekai, Biskup K o ­
ścioła E w angelicko-R eform o­
wanego, dr. Tibor Bartha, B i­
skup K ościoła Ew angelicko-
• Luterańskiego D. Zoltan 
K alocy oraz przew odniczący 
Rady N arodow ej Ż ydów  W ę­
gierskich, Imre Heber.

NOWY BISKUP 
LUTERAŃSKIEGO 

KOŚCIOŁA SZWECJI

Prasa luterańska podała ze 
Sztokholmu, że w  październi­
ku ub.r. został m ianowany 
biskupem Gotlandu pastor 
Tore Furberg, długoletni dy ­
rektor Szwedzkiej M isji K o­
ścielnej. Bp T. Furberg u ro­
dził się w  1924 r. w  Indiach. 
Po skończeniu studiów aka­
dem ickich w  Szw ecji został 
pow ołany do pracy w  w /w  
Misji (1969). Pracow ał przeszło
4 lata w  charakterze m isjo­
narza i w ykładow cy sem inar­
ium Teologicznego w  Sin­
gapurze. Pod jego kierow nic­
twem szwedzka m isja kościel­
na znacznie rozszerzyła swoją 
pracę w  Indiach, Etiopii, Tan­
zanii i A fryce  Południow ej.

CZECHOSŁOWACKI 
KOŚCIÓŁ HUSYCKI 

W WALCE
PRZECIW FASZYZMOWI

Pod tym tytułem zostało 
ostatnio opublikowane dzieło 
znanego historyka kościelnego 
w Czechosłow acji ks. M isło- 
sława Kańaka, profesora W y­
działu Teologicznego im. Husa 
w Pradze. Autor napisła dwa 
poważne studia na temat hi­
storii Czechosłow ackiego K o ­
ścioła Husyckiego. Właśnie to 
pierwsze studium poświęcone 
jest w alce tego Kościoła prze­
ciw  faszyzm owi. Zostało ono 
opublikowane w NRD na ła­
mach ewangelickiego m iesię­
cznika „R evue Standpunkt” . 
Prof. dr M. Kanak podaje w 
swoim dziele przegląd strat, 
jakie poniósł K ościół od na­
zistów w okresie oderwania 
Sudetów i dalszych okręgów  
Czechosłow acji we wrześniu
1938 r. i po odłączeniu Pań­
stwa Słow ackiego w  marcu
1939 r. K ościół stracił w ó w ­
czas 41 gmin kościelnych, tzn. 
jedną piątą całej liczby ów ­
czesnych gmin kościelnych. 
Podczas okupacji nazistow­
skiej, Protektoratu Czech j 
Moraw, w  latach 193£— 1945 
w yw ieziono do nazistowskich 
więzień oraz obozów  karnych 
i koncentracyjnych ponad
5.000 człoanków  K ościoła H u­
syckiego, z których przeszło 
połowa straciła życie. Liczni 
członkowie K ościoła brali 
czynny udział w  walce prze­
ciwko hitlerowcom , w stępu­
jąc w szeregi armii sojuszni­
czych, a wśród nich kapitan 
Jaros, w yróżniony jako B o­
hater Związku Radzieckiego. 
W ruchu podziem nym  i par- 
tyzanckiem w alczyło przeszło
10.000 husytów  na czele 3 
dowódcą * brygady partyzan­
ckiej, generałem  Luzą. W po ­
wstaniu praskim (5—8.V.45) 
uczestniczyli również członko­

wie K ościoła, z których ok. 
250 straciło sw oje życie z(a 
Ojczyznę.

NOWY KANCLERZ
PRAWOSŁAWNEJ RADY 

METROPOLITALNEJ 
W PRADZE

Rada M etropolitalna K o ­
ścioła Praw osławnego Czecho­
słow acji na kolejnym  posie­
dzeniu w e wrześniu ub.r. w y ­
brała docenta dr Jarosława 
Szuwarskiego kanclerzem  R a­
dy. N ow y kanclerz objął u-1 
rzędowanie z' dniem 1.X.1980 
roku. Nom inat ukończył Pra­
w osławny W ydział Teologicz­
ny w  Preszowiu, Akadem ię 
Duchowną w  Leningradzie 
Ponadto specjalizow ał się w  
Instytucie W schodnim  w 
Rzymie oraz Instytucie Eku­
menicznym w  Bossey k G ene­
wy. Szereg lat pełnił funkcje 
Sekretarza W ydziału Ekume­
nicznego M etropolii Praskiej 
oraz jako delegat i konsultant 
z ramienia K ościoła P raw o­
sławnego w  CSRS brał udział 
w Zgrom adzeniu Św iatow ej 
Rady K ościołów  w  Nairobi.

NOWY ARCYBISKUP 
PARYŻA

Prasa codzienna (Ż.W.) po­
dała in form ację, że dotych­
czasowy ordynariusz diecezji 
Orleanu, bp Jean-M arie Lu- 
stiger objął arcybiskupstw o 
paryskie po. dotychczasow ym  
arcybiskupie Paryża, kard. 
Francois M arzy’ego.

Bp Jean-M arie Lustiger, li­
czący 64 lata, urodził się w  
Paryżu w  rodzinie Żydów  z 
Polski, przyjął chrzest w  14 
roku życia. Ma opinię w yb it­
nego teologa. Jego szybki a- 
wans z księdza parafialnego 
na biskupa Orleanu (w 1979 
r.), a obecnie na arcybiskupa 
Paryża dow odziłby szczegól­
nych w zględów , jakim  cieszy 
sie w  Stolicy  Apostolskiej,



„Dość często można się spotkać ze 
zdaniem, że literatura podejmująca te­
mat dziecka jest już, niejako z tej racji, 
adresowana tylko i wyłącznie do mło­
dego czytelnika. Kryje się za tym prze­
konaniem przynajmniej łagodna pobła­
żliwość wobec dziecięcej skali przeżyć, 
a także swego rodzaju zaufanie, że 
wielkie problemy i wielkie namiętności 
są przywilejem świata dorosłych. Nic 
bardziej fałszywego! Wiedział to już 
Jan Kochanowski, gdy uwieczniał w sło­
wie poetyckim Urszulkę, doceniał chłod­
ny racjonalista Ignacy Krasicki, rozu­
mieli wielcy romantycy. Począwszy od 
X IX  wieku dziecko staje się pełnopraw­
nym bohaterem literatury, wprowadzo­
nym do niej zwłaszcza przez Prusa, 
Sienkieiuicza, Orzeszkową, Konopnicką, 
Żeromskiego. Nasze stulecie jego pozy­
cję jeszcze bardziej utrwala (...) Racje 
moralne i społeczne bardzo często de­
cydują o genezie tego rodzaju pisarstwa, 
które funkcjonuje przede wszystkim na 
zasadzie protestu przeciwko krzywdzie 
dziecka oraz dokumentarnego zapisu 
społecznych warunków jego egzysten­
cji” .

(Z posłowia Janusza Rohozińskiego 
do antologii pt. „Godziny dzieciń­
stwa”), Nasza Księgarnia, Warsza­
wa, 1980 r.)

Zżymamy się na nadmiar obowiązków, jakie dźwigają na swych barkach nasze pociechy. Jesteśmy przerażeni i wręcz zastraszeni 
stanem oświaty w naszym kraju. Dzieci, zwłaszcza te z pierwszych klas szkoły podstawowej, z trudem pokonują szczeble szkolnej edu­
kacji. Wygrywają w tej trudnej konkurencji ci zdolniejsi, a także ci, którym wiele czasu mogą poświęcić rodzice. Słabsi zaś ciągną się 
na przysłowiowym „szarym końcu”, nie nadążając za zbyt bogatym w wiadomości i dość nierównym w swych założeniach progra­
mem.

Wiele się ostatnio pisze na temat reformy w polskim szkolnictwie, dużo się na ten temat dyskutuje. Nie podejmiemy dzisiaj tego 
tak złożonego problemu. Przedstawimy natomiast — ku refleksji naszych Czytelników —  fragmenty pięknego i jakże wymownego 
opowiadania Henryka Sienkiewicza pt. „Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela”. W opowiadaniu tym jest także mowa o systemie 
wychowawczym w szkole, lecz w całkowicie odmiennych warunkach.

j Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela
(fragmenty)

usunięto by go ze szkół, a Bóg jeden wie, co by to był za cios dla 
pani Marii, która po śm ierci męża, zostawszy z dw ojg iem  sierot, 
wszystkie nadzieje złożyła w  Michasiu. (...) D ziecko tyle m iało do 
roboty, tyle do w yuczenia się na pamięć, tyle do napisania co dzień, 
że z ręką na sumieniu pow iadam : nie by ło  czasu. Każdą chw ilę, po­
trzebną dla wesołości, zdrow ia i życia chłopca, zabierała łacina, grec­
ki i... niem iecki. Rankiem, gdym mu pakował książki d o  tornistra 
i gdym w idział, jak chude jego ram iona gięły się pod ciężarem  tych 
bizantyjskich tom ów, serce m i się po prostu ściskało. Czasem pro­
siłem dla niego o wyrozum ienie i w zględność, ale n iem ieccy profeso­
row ie odpow iadali mi tylko, że dziecko psuję i rozpieszczam, że M i­
chaś w idocznie nie dość pracuje, że ma polski akcent i że beczy z 
lada powodu. (...) Ja najlepiej wiedziałem , czy M ichać nie dość pra­
cuje! Było to dziecko średnich zdolności, ale tak w ytrw ałe i przy ca­
łej słodyczy taką obdarzone siłą charakteru, jakiej nie zdarzyło mi 
się spotkać w  żadnym innym chłopcu.

Św iatło lampy, chociaż przyćm ione, budziło mnie, i nieraz o dru­
giej lub trzeciej po północy w idziałem  Michasia pracującego jesz­
cze. Mała i w ątła jego postać, przybrana tylko w  bieliznę —  schy­
lona była nad książką —  a  w  ciszy nocnej senny i zmęczony głos 
powtarzał m echanicznie koniugacje łacińskie lub greckie z tą jed- 
nostajnością, z jaką w  kościele powtarzają słow a litanii. Gdym za­
w ołał na niego, by szedł spać, chłopiec odpow iedał mi: „N ie umiem 
jeszcze lekcji, panie W awrzynkiewicz” . Odrabiałem z  nim przecie 
zadania od czw artej do ósm ej, a potem od dziewiątej do dwunastej 
i sam nie szedłem do łóżka, nimem się nie przekonał, że umie w szy­
stko; ale dopraw dy tego wszystkiego było za dużo. Skończywszy 
ostatnią lekcję, ch łopiec zapom inał pierw szej, a koniugacje greckie, 
łacińskie, niem ieckie i nazw y rozm aitych pow iatów  w prow adzały 
biedną jego głow ę w  taki zamęt, że spać nie mógł. W yłaził tedy 
spod kołdry, zapalał lam pę i zasiadał na now o do stolika. (...) M u­
siał przecie w yuczyć się co  dzień choć ja k o  tako lekcyj, bo inaczej



(...) M yślę, że nauka nie powinna być tragedią dla dzieci, że łacina 
nie może zastąpić powietrza i zdrowia, a dobry lub zły akcent nie po­
winien stanowić o losie i życiu maleńkich istot. M yślę także, że 
pedagogia lepiej spełnia swe zadanie, gdy dziecko czuje rękę prow a­
dzącą je łagodnie, nie zaś nogę przygniatającą mu piersi i depcącą 
wszystko, co go nauczono czcić i kochać w  domu...

Gdy M ichasiow i udało się dostać dobry stopień, m alec przycho­
dził z klasy rozprom ieniony i szczęśliwy. Zdaw ało mi się, że w  ta­
kich razach urósł nagle, że się rozkurczał; jego chmurne zw ykle oczy 
śmiały się w ów czas tą szczerą, dziecinną w esołością i św ieciły  jak 
dwa w ęgielki. Zrzucał natychm iast ze sw oich w ąskich pleców  tor­
nister przeładowany książkam i i m rugając na mnie, m ów ił jeszcze 
w progu:

—  Panie W aw rzynkiew icz, mama będzie kontenta! Dostałem dziś 
z geografii... niech pan zgadnie ile?

A gdym  udawał, że nie zgaduję, przybiegał do mnie z pyszną m in­
ką i zarzuciwszy mi ręce na szyję, m ów ił niby do ucha, ale na­
prawdę bardzo głośno:

—  Piątkę! napraw dę piątkę!
(...) Chwile radości i ow ych  piątek, o których wspom inałem , rzad­

kie były  na nieszczęście. Tak nauczyłem  się czytać z jego twarzy, że 
skoro tylko wszedł, od pierw szego rzutu oka poznawałem, gdy mu 
się nie pow iodło.

W  miarę jak dziecko czuło się coraz w ięcej zm ęczone um ysłow o 
i fizycznie, takie niepow odzenia pow tarzały się częściej. Zauw aży­
łem, że gdy w ypłakaw szy się, siadał następnie do lekcji, cichy b y ­
wał i niby spokojny, ale w  tej zdw ojonej energii, z jaką zabierał 
się do zadań, było coś rozpaczliw ego i gorączkow ego zarazem. Cza­
sem też szedł w  kąt, ściskał głow ę obu rękam i i m ilczał: egzaltow a­
ny chłopiec w yobrażał sobie, że .kopie grób pod nogami ukochanej 
matki, ale nie wiedział, jak zaradzić temu, i czuł się po prostu w 
kole błędnym , z którego nie było w yjścia. Jego nocne siedzenia sta­
w ały się coraz częstsze. Bojąc się, że gdy się obudzę, każę mu iść 
spać, w staw ał cicho, po ciemku w ynosił lam pę do przedpokoju, tam 
ją zapalał i zasiadał do roboty.' (...) D ziecko traciło siły, chudło, żó ł­
kło i zasępiało się coraz bardziej.

Nadeszły czasy rekreacji na W szystkich Św iętych; cenzura kw ar­
talna w cale była  nieszczególna: z trzech najw ażniejszych  przedm io­
tów  miał mierne. Na jego najsilniejsze prośby i zaklęcia nie posła­
łem je j pani Marii. Biedne dziecko łudziło się nadzieją, że jeszcze te 
złe stopnie poprawi, a co prawda, łudziłem  się i ja. Sądziłem, że 
w droży się w  rutynę szkolną, że przyw yknie do wszystkiego, że 
w praw i się w  język i nabierze akcentu, a przede wszystkim, że coraz 
m niej czasu będzie potrzebow ał do nauki. Jakoż nadzieje zdawały 
się nie być próżne. Zaraz po W szystkich Św iętych Michaś dostał 
trzy stopnie celujące, z których jeden z łaciny. (...) M yślałem, że 
chłopak zw ariuje ze szczęścia.

A le to był krótki blask szczęścia. W krótce fatalny akcent polski 
zburzył to, co w ybudow ała usilność, a nadm ierna ilość przedm iotów  
nie pozwalała dziecku pośw ięcać każdemu z nich tyle czasu, ile 
wym agała jego w ysilona pamięć. W ypadek przyczynił się jeszcze do 
powiększenia niepow odzeń. I Michaś, i O w icki zapom nieli mi p o ­
wiedzieć o jednym  zadaniu piśm iennym  i nie odrobili go. O wickiem u 
to uszło, bo, jako prym usa, nawet nie spytano o nie, ale M ichaś d o ­
stał publiczną naganę w  szkole, w raz z zagrożeniem, że zostanie 
usunięty. (...) W ieczorem  dnia tego w idziałem  go, jak ścisnąwszy 
głow ę obu rękoma, szeptał m yśląc, że go nie słyszę: „B oli! boli! 
boli!”

Następnego dnia, gdym  mu zarzucił na plecy tornister z książka­
mi, zatoczył się i m ało nie upadł. Chciałem mu nie pozw olić iść 
do szkoły, ale m ówił, że mu nic nie jest; prosił tylko, by go odpro­
wadzić, bo się boi zawrotu głowy. W rócił w  południe z now ym  m ier­
nym. Dostał go za lekcję, którą umiał doskonale, ale w edle tego, co 
m ów ił Owicki, zaląkł się i nie mógł słowa przem ów ić. Utwierdziła 
się o nim stanowcza opinia, że był to chłopiec przesiąknięty „w stecz­
nymi zasadami i instynktam i” , tępy i leniwy.

Z  dw om a ostatnimi zarzutami, o których wiedział, w alczył, jak 
tonący z falą —  rozpaczliw ie, ale na próżno. W końcu stracił wszelką 
wiarę w  siebie, wszelką ufność we własne siły; doszedł do przeko­
nania, że w ysiłk i i praca nadaremna, że on nigdy nie nabierze ak ­
centu i musi się źle uczyć, a jednocześnie przedstawiał sobie, co 
na to pow ie matka, jaki to będzie dla n iej ból, jak to może podko­
pać je j w ątłe zdrowie.

(...) Tym czasem  Boże Narodzenie zbliżało się szybko i co do cen­
zury nie można się było już łudzić. Napisałem do pani Marii, chcąc 
ją o tym uprzedzić. Pow iedziałem  otw arcie i stanowczo, że dziecko 
jest słabowite i przeciążone, że m im o najw iększej pracy nie może so ­
bie dać rady i że praw dopodobnie od świąt trzeba je  będzie odebrać 
ze szkół, trzym ać na wsi i przede wszystkim  w zm acniać jego zdro­
wie. Lubo z odpow iedzi uczułem, że je j m iłość własna macierzyńska 
została cokolw iek zraniona, jednakże odpisała jak rozum na kobieta 
i kochająca matka. Nie m ów iłem  M ichasiow i nic o tym liście i za­
miarach odebrania go ze szkół, bom lękał się dla niego każdego sil­
niejszego wzruszenia. (...) W yglądałem  w ięc dla niego świąt jak zba­
wienia i liczyłem  na palcach chwile, które nas od nich przedzielały, 
a które M ichasiowi coraz nowe przynpsiły zgryzoty. Zdaw ało się, iż 
w szystko przeciw  niemu się sprzysięga. Dla „tym  w iększej” w praw y 
w  język w ykładow y dzieci m iały polecone nie używ ać nigdy innego 
m iędzy sobą Michaś raz zapomniał się i dostał, jako dem oralizujący 
innych, znów publiczną naganę. Było to już przed samymi świętam i.

w ięc tym w ięcej m iało znaczenia. Jak w ypadek ten odczuł dzieciak 
am bitny i w rażliw y —  nie podejm uję się opisać: co za chaos musiał 
w ytw orzyć się w  jego umyśle! Rw ało się w szystko w  tej dziecinnej 
piersi i przed oczym a widział zamiast światła —  ciem ność. Giął się 
też jak kłos pod wiatrem . W  końcu tw arz tego jedenastoletniego 
dziecka przybrała w yraz po prostu tragiczny. (...) Stał się niezw ykle 
cichy, spokojny i m echanicznie posłuszny. Siatka delikatnych żyłek, 
która daw niej ukazywała mu się na skroniach, gdy się ożyw ił bar­
dzo, uwidaczniała się teraz stale. Zal było patrzeć na tę główkę 
dziecinną, na wpół anielską, która sprawiała wrażenie w iędnącego 
kwiatu. Nie mógł już udźwignąć wszystkich książek w  tornistrze, 
w ięc w kładałem  mu tylko niektóre, resztę zaś nosiłem, bom  teraz 
codziennie prowadzał go i odprow adzał ze szkoły.

Ostatnia publiczna nagana tyczyła się w prost sprawowania chłop­
ca, o którym  pani M aria miała także odm ienne pojęcie. W opinii 
niem ieckich profesorów , to tylko dziecko dobrze się sprawiało, które 
płaciło śm iechem  za ich drw iny z „polskiego zacofania” , języka i tra­
dycji. Skutkiem takich pojęć etycznych Michaś, jako nie dający 
w idoków , by m ógł na przyszłość słuchać z korzyścią w ykładów , a za­
biera jący na próżno m iejsce innym, został usunięty ze szkoły. P rzy­
niósł ten w yrok  wieczorem . W  mieszkaniu by ło  już praw ie ciemno, 
bo śnieg obfity  padał na dw orze, w ięcem  nie mógł dojrzeć twarzy 
dziecka. W idziałem tylko, że .podszedł d o  okna, stanął w  nim  i bez­
myślnie, w milczeniu patrzył na płatki śnieżne, kręcące się w  po­
wietrzu. Nie zazdrościłem biedactw u myśli, które na kształt tych 
płatków  musiały mu tam kręcić się po głowie, ale wolałem  z nim 
nie m ów ić o cenzurze.

—  Co tam robisz, M ichasiu?
—  Prawda —  odparł głosem, który dygotał i zatrzym yw ał się na 

każdej sylabie —  że mama siedzi teraz z Lolą w  zielonym gabinecie 
przed ogniem  i m yśli o mnie?

—  Być może. Czemu ci tak głos drży? czyś nie chory?
—  N ic mi nie jest, panie, ty lko mi bardzo zimno.
Rozebrałem  go i położyłem  natychm iast do łóżka. Kazałem  mu 

napić się herbaty i okryłem , czym było można.
—  C ieplej ci teraz?
—  O, tak! G łow a mnie trochę boli.
(...) K oło  trzeciej po  północy obudziło m nie św iatło jednostajne, 

dobrze mi znane mruczenie. O tw orzyłem  oczy i serce mi zabiło n ie­
spokojnie. Na stole paliła się lampa, przed stolikiem zaś nad książ­
kami siedział Michaś w  jednej koszuli; policzki jego  pałały, oczy były 
przym knięte, jakby dla lepszego natężenia pamięci, głowa trochę w 
tył pochylona, senny zaś głos powtarzał:

—  Coniunctivus: Am en, ames, amet, amemus, ametis...
—  M ichasiu!
Szarpnąłem go za ramię.
—  M ichasiu!
Rozbudził się i począł mrugać oczym a ze zdziwieniem , patrząc na 

mnie, jakby mnie nie poznał.
—  Co ty robisz? Co tobie, dziecko?
—  Panie —  odrzekł uśm iechając się —  powtarzam  wszystko od po­

czątku; muszę jutro dostać celujący...
Porwałem  go na ręce i zaniosłem  do łóżka; ciało jego parzyło mnie 

jak ogniem . Na szczęście doktor m ieszkał w  tym samym domu, spro­
w adziłem  go w ięc natychm iast. Nie potrzebow ał się długo namyślać. 
Chwilę potrzym ał puls dziecka, potem rękę położył na czole: M ichać 
miał zapalenie mózgu.

Choroba przybrała szybko zatrważające rozmiary. Posłałem  de­
peszę do pani M arii i na drugi dzień dzwonek, targnięty gw ałtow nie 
w  przedpokoju, zw iastował mi je j przybycie. Jakóż otw orzyw szy 
drzwi, ujrzałem  ją bladą, pod czarnym  kw efem , jak półtno.

(...) Michaś żył wprawdzie, ale n ie by ło  mu lepiej. Nie poznał na­
wet matki, gdy siadła przy nim i wzięła go za ręce. D opiero gdym 
mu na g łow ie położył świeży lód, począł m rużyć pow ieki i usilnie 
w patryw ać się w  schyloną nad nim  twarz. M yśl jego natężała się 
w idocznie, w alcząc z  gorączką i obłędem, usta drgały, uśmiechnął 
się raz i drugi, a  w  końcu w argi jego  wyszeptały:

—  Mama!...
Ona chw yciła go za obie ręce i przesiedziała tak przy nim  kilka 

godzin, nie zrzuciwszy nawet podróżnego ubrania.
(...) W ieczorem  gorączka zwiększyła się. D eklam ował w  malignie 

dumę o Żółkiew skim  ze „Ś p iew ów ”  N iem cew icza, chw ilam i prze­
mawiał w  języku w ykładow ym , to  znów odm ieniał rozmaite słowa 
łacińskie.

Była to w igilia Bożego Narodzenia.
(...) Obudził mnie głos pani Marii. Myślałem, że mnie woła, ale w 

ciszy nocnej usłyszałem w yraźnie: „M ichasiu! M ichasiu!’’ W łosy mi 
na g łow ie powstały, gdym zrozumiał ten straszny akcent, z  jakim 
wołała na dziecko; zanim jednak się zerwałem , w biegła sama do 
przedpokoju, ogarniając ręką św iecę i dygocącym i wargam i w yszep­
tała:

—  Michaś... umarł!
(...) Dziś, gdy to piszę, upłynęło już t>d tego czasu blisko rok, ale 

pamiętam cię i żal mi ciebie, m ój m ały Michasiu, m ój kwiatku za 
wcześnie uw iędły! Miałeś zły akcent, ale serce poczciw e. Nie wiem, 
gdzie jesteś, czy mnie słyszysz, w iem  tylko, że tw ój dawny nauczyciel 
kaszle coraz w ięcej, że mu coraz ciężej, samotniej, i w krótce może 
odejdzie, jak ty odszedłeś...

streszczenie i opracow anie: M.K.
Z tomu opow iadań „G odziny dzieciństw a", 
w ydanego przez Naszą Księgarnię (1980)



„Ludzie pióra” O PIJAŃSTWIE
Na przestrzeni dziejów  naszego kraju  spo­

tykam y liczne jednostki, które zwalczały p i­
jaństwo. Ich działalność była bardzo w ar­
tościowa, chociaż niekiedy przypom inali głos 
w ołającego na puszczy.

W ielu w ybitnych  ludzi pióra zwalczało pi­
jaństw o —  wadą szlachty i mieszczan, kry­
tykow ało rozpijanie prostego ludu. Dobrze 
zasłużyli się sprawie trzeźwości rektorzy 
Akadem ii K rakow skiej, którzy w  swoich 
zarządzeniach ostrzegali m łodzież przed 
zgubnymi skutkami alkoholu, pijaństw  urzą­
dzanych przy tzw. „otrzęsinach” , czyli p rzy j­
m owaniu now ych kandydatów  na studia 
przez brać studencką (w  r. 1511 rektor zniósł 
„otrzęsiny” , m otyw ując tym, iż „zw ycza jow e 
przy tej okazji pijaństw o pow oduje burdy i 
b ijatyk i” ).

Jednym z pierw szych pisarzy, którzy do­
magali się reform  polityczno-społecznych  był 
Jan Ostroróg (1436— 1501), w ojew oda poz­
nański, pisarz polityczny. On to pisał:

„N a le ż y  zabronić rzem ieśln ikom  i w łościan om  
częste p ija tyk i, zw łaszcza rano. N iech zw ierzchnik  
czuw a, niech k ije m  lub batem  takich codziennych  
biboszów  w ygan ia i do pracy zm u sza” .

Inny pisarz polityczny A ndrzej F rycz- 
M odrzewski (1503— 1572) także krytykow ał 
pijaństwo. M odrzewski pisał:
„ B y d lę ta  n iem e przech od zą  nas trzeźw ością , 
bo w ięcej niż trzeba, pić nie u m ieją” .

W yśm iewali i krytykow ali pijaństw o w 
sw oich utw orach utalentowani przedstaw i­
ciele epoki hum anizmu: M ikołaj Rej z Na­
g łow ic i Jan K ochanow ski z Czarnolasu.
Rej pisał:
„P ija n y  traci m a jętn o ść  i sław ę,
Z d row ie, po czciw ości — każdą piękną sp ra w ę” .

Najwybitniejszy poeta polskiego renesansu 
mistrz K ochanow ski (1530— 1584) zaś d ow o­
dził:
„Jeśli człow iek  rodzi się stw orzen iem , a nie bestią, 
czem u rozu m , k tó ry m  od zw ierząt się różni, 
d o brow olnie  sw em  p ija ń stw e m  tłu m i.”

Ponadto głosił umiar w  piciu, apelow ał o 
zachowanie trzeźwości:
„T rz eźw o ść  i m iara toć są na jw ierniejsze  Stróże 
zdrow ia n a sze g o ... w  pijaństw ie nic takiego nie 
w idzę, co b y  ludzie słuszn ie łaskaw ie b y ć  m ieli” .

K rytykow ał on ziem ian za popełnianie w  
stanie nietrzeźwym  uczynków , do których 
na trzeźwo nie byliby zdolni. Kochanow ski 
przestrzegał:
„P rz e d  karczm ę w chodzi się do szpitala . O czym  
człow iek po trzeźw em u ani p o m y śli, to w szystko  
upiw szy się popełni, P rzyjaźn i, zdrow ia sobie przy  
k u flu  ż y c z y m y  a bod ajże  ob o je  przy kuflu  
tracim y” .

K ochanow ski skarżył się też tymi słowam i:
„C iężk o  m i na teraźn iejsze p a n y -je d n o  się w ino, 
ja k o  w  beczki le ją ” .

Zbyt w iele trunków w ypijano w Polsce 
szlacheckiej, co rzucało się w oczy obco ­
krajow com . R ej (1505— 1569) w  pismach m o­
ralizatorskich narzekał:

zb y tk ow i naszem u dziw ią się cu dzoziem cy  
. ..  gospodarze w cale nie m yśląc  o rozchodzie, 
p o p ija ją  jed n o  i  dw u ju szn ych  ku fli i pełno  
w  k ra ju  p e d agry  z pijań stw a” .

Zw alczał pijaństwo, pisząc o jego zgub­
nych skutkach, lekarz króla Zygm unta Jan 
Antonius. K rytykow ali pijaństwo Samuel 
ze Skrzypny Tw ardow ski (ok. 1600— 1661), 
poeta polskiego baroku, epik, satyryk i pa- 
negirysta, Łukasz Opaliński (1612— 1662), p i­
sarz polityczny i satyryk, który pisał o nad­
m iernym  upijaniu się przez w ojsk ow ych ;

„W s z y s tk o  p ijane. P ijani hetm an i, tow arzystw o  
pijane, p ijana straż, zgoła obóz w szystek  p ija n y ...”  

W acław Potocki (ok. 1625 —  ok. 1696) poeta 
i satyryk, krytykując ciem notę i fanatyzm  
szlachty, je j przyw ary, pisał:

„W in o  — koniem  poetów  — L edw ie go w  brzuch  
nalał, rzek łb yś, że od ro zu m u  odszedł, będzie  
sza la ł” .

Potocki krytykow ał pijanych sędziów  (bo 
i ich alkohol opanował):

„Id zie  sędzia na ratusz, siedzi i sąd zi m nie,
C hoćby m u  raczej leżeć przystało  bo  drzym ie . 
Szlachta w in o  —  chłopi zaś, że ich nie stać na nie, 
G orzałkę sączać piją , ja k o  i m ieszczan ie” .

Poeta W espazjan K ochow ski (1533— 1700) 
robił przytyk, że:

„N ie  w iększe n a  dw a palce, patrz ludzkie jest
gardło,

A  w ięcej niżli nasze na p o jó w  pożarło” .

Tw órczość Ignacego K rasickiego (1735— 
1801) poety i czołow ego przedstawiciela pol­
skiego oświecenia, odznaczała się humorem, 
ciętością i ostrością satyry:

„ . . .  gdy szklan icę kto łykn ie ,
ja k  paw  się nadm ie. Po dru gim  drugiej krzyknie , 
skacze ja k  m ałp a . G d y  'sz k la n k i m n oży , 
po piątej, szóstej ja k  lew  sroży .
A  k ied y  coraz w ięcej przyczyn ia  
z paw ia, lw a , m a łp y  — staje się Świnia” .

albo:
„ P a t r z  n a  c z łe k a ,  k t ó r e g o  m o c  u ję ła  tru n k u , 
C z ło w ie k ie m  je s t  z  p o z o r u ,  l e c z  w  z w ie r z ą t  g a tu n k u  
W in ie n  s ię  m ie ś c i ć  — k ie d y  r o z s ą d e k  z a le je  
I w b r e w  n a tu rz e  p o s t a ć  b y d l ę c ą  p r z y w d z ie je ” .

Stanisław Staszyc (1755— 1826) działacz i 
pisarz polityczny, czołow y przedstawiciel 
obozu reform  w  okresie stanisławowskim , 
rzecznik mieszczan i obrońca chłopów, był 
autorem „Przestróg dla Polski” , w  których 
czytam y:

„ S t r a c h  p o m y ś le ć ,  ja k  w ie le  p r z e p i ja m y .  W ó d k a  n a s  
r o z u m u  i p ie n ię d z y  n a jw ię c e j  p o z b a w ia ” .

S ta sz y c  u j a w n ia ł  p r a w d ę :

„ C h ło p i  p i ja ń s tw o  m a ją  s o b ie  za le k a r s t w o  s w e j  
n ie d o l i  i s w o ic h  n ie s z c z ę ś ć ” .

Zwalczał pijaństwo biskup kijow ski Józef 
W ereszczyński i Jędrzej K itow cz (1727— 
1804) pamiętnikarz. Autor „Opisu obyczajów  
i zw yczajów  za panow ania Augusta II” 
wspom ina w  swoich pamiętnikach:

w  n a r o d z ie  n i c  n ie  b y ł o  m o ż n a  z r o b i ć  b e z  
p i ja ń s tw a , c z y  to z g o d ę  ja k ą , c z y  e le k c ję ,  c z y  
in te re s  w ła s n y  u t r z y m a ć ,  n ie  o b la w s z y  g o  t r u n k ie m  
ja k im .. .  P a n o w ie  w ie l c y  s ta ra li s ię  o  p i ja k ó w ,  
k t ó r z y  lu b i l i  t r z ą ś ć  s e jm ik a m i  i r e j  w o d z ić  p o  
w s z y s tk ic h  m a g is tr a tu r a c h ” .

Fryderyk Bogumił Hechell, profesor m e­
dycyny w raz z Franciszkiem  W ężykiem 
(1785— 1862) poetą i dram aturgiem w  1838 r.

zorganizowali Tow arzystw o W strzem ięźli­
wości.

Dobrze przyczynił się sprawie trzeźwości 
Benedykt D ybow ski (1833— 1930), zoolog, p ro­
fesor uniwersytetu lw ow skiego, autor licz­
nych prac naukowych i popularyzatorskich, 
który nie tylko zwalczał pijaństwo, ale 
wszelkie używanie alkoholu. D ybowski do­
wodził, że:

„ ta k  zw ane picie u m iark ow ane jest to proste  
łudzenie siebie i in n ych ”

Jędrzej Śniadecki (1768— 1838), pedagog, 
lekarz i publicysta apelow ał:

„A lk o h o l jest pow olną trucizną dla dorosłych  
a siln ą dla m ło d y c h , P ijaństw o nas gubi. W ó d k a  
jest na jw ięk szy m  naszego k ra ju  n ieszczęściem .”

W epoce rom antyzm u Juliusz Słow acki 
(1809— 1849), w ielki poeta i dramaturg, w 
„B alladynie” m ów ił o narodow ych przyw a­
rach:

„ J u ż  c ię ż k o  L a c h y  o d p ę d z i ć  od  s t r a w y
I od  n a p o ju ,  w is z ą  b y  p i ja w k i
Na u sz a ch  d z b a n k a , p r z y  m u z y c e  c z k a w k i . . . ”

W ładysław  Syrokom la czyli Ludwik K on ­
dratow icz (1823— 1862), poeta, ostro potępiał 
pijaństwo, nazywając w ódkę „napojem  sza­
tana” :

„ N ie  w ie m  z a is te , k to  w  p ie r w s z e j  o s n o w ie  
O g n is ty  n a p ó j  w y m y ś l i ł  z  g o r z e ln ie ,
K to  je s t  ó w  z b r o d n ia r z ?  — i ja k o  s ię  z o w ie  
B y  g o  p r z e k le ń s tw u  o d d a ć  ś m ie r te ln ie .
K to ś  n ie p r z y ja z d n y  —  s za ta n  m u  na im ię , 
P ie k ie ln y m  ja d e m , w y w a r z o n y  w  d y m ie ,
I  z  c z a r n e j  s a d z y  g o r z e ln i  w y t r y s ł y  
S k a ż o n e  usta  b r z y d k ie g o  p i ja n ic y  
Z a b ó j c z y  o d d e c h  w y z ie w a ją  z  d a la ,
K tn ś  b ie r z e  d o c h ó d  — a w ie ś n ia c y  d z i c y  
P iją  c h o ć  c ie r p ią ,  c h o ć  p ie r ś  s ię  p r z e p a la .
P i ją c  p r z e k l in a  t r u c iz n ę  p a lo n ą ,
A  tra c i n a  n ią  w s z y s t k o  d o  s z e lą g a .
I c h o ć  g o r ą c z k a  p r z e ja d a  m u  ło n o ,
N a  n o w o  r ę k ę  d o  c z a r y  w y c ią g a ,
G d y  c z a d n a  p a ra  w  m ó z g u  s ię  z a k r ę c i ,
T r u c iz n a  c z ło n k i  o g a r n ia  c o  c h w ila ,
W te d y  p i ja n ic a  p r a g n ie  c z y m  g o r ę c e j ,
I p o ż ą d l iw ie j  k ie l i c h y  w y c h y la .
— W n e t  s ię  z a w ś c ie k a ,  w  o c z a c h  m u  s ię  d w o i ,  
K ła m liw a  k ra sa  na t w a r z y  z a k w itn ie ,
W o la  s a m o p a s  b e z r o z u m n ie  b r o i ,
N a  c z o le  b e z w s ty d  o s ia d a  d o b itn ie .
K r z y k  za m ia s t  m o w y  i p r z e k le ń s tw ^  k r o c ie ,
G n ie w  z a m ia s t  s ło w a  i p o c h o p  d o  w o jn y ,
Z a m ia s t  w e s o ły c h  g w a r ó w  p r z y  o c h o c ie  
Ż a r t  o b e l ż y w y  lu b  ś m ie c h  n ie p r z y s t o jn y  
S za ta n  s ię  c ie s z y ,  ż e  z d o ła ł  b e z ła d n ie  
Z a k o w a ć  r o z u m  i u w ik ła ć  wr p ę ta ,
J e n ie c  u p a d a , na z ie m ię  s ię  k ła d z ie ,
I s t o ty  lu d z k ie  le ż ą  ja k  b y d lę ta . ..
T y le  n ie  o g n i ,  n ie  w a ś n i,  na ś w ie e ie .
T a k  s ła b n ą  s i ły ,  d z ie ln o ś ć  s ię  u tra ca  
I m a r n ie  id ą  n a jp ię k n ie js z e  le c ie . . . ”

A u to r  b y ł  b y s t r y m  o b s e r w a to r e m ,  p o d p a ­
t rzy !  z a c h o w a n ie  lu d z i  p i j ą c y c h :  ich  g ło śn e  
ro z p r a w i a n ie ,  „ o d w a g ę ” , r u c h y  c o r a z  m n ie j  
s p r a w n e ,  z a t r a c a n ie  logik i  w  a r g u m e n t o w a ­
niu. 2lo że n ie  n iem o c ą .

W X I X  i X X  w i e k u  u k a z u j ą  się  l iczne  
a r t y k u ł y  i r o z p r a w y  n a u k o w e  i p o p u l a r n o ­
n a u k o w e  n a  t e m a t  sz k o d l iw o śc i  p i j a ń s t w a .  
N ie m a l  k a ż d y  z p i s a r z y  p o d k r e ś l a ł  s z k o d l i ­
w ą  d z ia ł a ln o ś ć  a lk o h o lu .  D ość  w s p o m n ie ć  
S t e f a n a  Ż e r o m s k ie g o  (lflfi4— 1925) bod-ajże 
n a jw ię k s z e g o  p i s a r z a  p i e r w s z e j  p o ło w y  X X  
s tu lec ia ,  k tó r e g o  tw ó rc z o ść  p o ś w ie c o n a  je s t  
m i . n .  w a lc e  o  s p r a w ie d l iw o ś ć  spo łeczną,

S t e f a n  Ż ero m sk i  p isa ł :

„ J e d n o  w a m  r a d z ę :  n ie  b ie r z c ie  n ig d y  d o  u st
w ó d k i .  C o k o lw ie k  p o w s ta je  za  j e j  s p r a w ą  je s t  
n is k ie ,  a n a jc z ę ś c ie j  p o d le ” .

. .Ludzie  p i ó r a ” d o b rz e  się  zas łu ży l i  s p r a ­
w ie  t rze źw o śc i .
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zklana kula, „w ężow e oczy 
hipnotyzera, odczytyw anie za­
krytych kart i cudzych myśli, 
przew idyw anie przyszłości — 
to skutek stosowania „w iedzy 
ta jem nej” , n iezw ykłych zdol­
ności czy zw yczajne oszustwo?

Na Zachodzie notuje się olbrzym ie zainte­
resowanie „w iedzą tajem ną” . Roi się tam od 
dw udziestowiecznych psychografologów
spirytystów, chirom antów  czy chirologów , 
jasnow idzów  usiłujących dow ieść, że „w iedza 
tajem na” jest gałęzią now ej nauki. „W iedzę 
tajem ną” (o której niektórzy zachodnioeuro­
pejscy przedstawiciele w iedzy mówią, że n ie­
wytłum aczalne zjawiska —  przedmiot je j 
dociekań —  są trudne do w ytłum aczenia i 
otw ierają nowe pole do badań naukowych) 
czerpie się z praktyk m agów  i indyjskich  fa ­
kirów, z doświadczeń yogów  i ze starych 
ksiąg magicznych.

Obrońcy „w iedzy ta jem nej” głoszą, że po­
wrót do poglądów , uważanych obecnie za 
przesąd i teorie pseudonaukowe, dokonuje 
się dlatego, iż świat- stanął na rozstajnych 
drogach, wiedza ścisła i technika bow iem  nie 
zdołały ulepszyć go tak, jak się tego spo­
dziewała ludzkość — skąd nawrót do okul­
tyzmu (pogląd prof. dr Smitha z instytutu w 
Massachusets). Nauka posiada wiele „rodzo­
nych” dzieci, co do których nie ma już żad­
nych zastrzeżeń, ani w ątpliw ości. A le obok 
nich są także „bękarty” , do których stale 
jeszcze zalicza się np. grafologię, chirologię, 
tudzież w iele innych „sztuk” z tzw. „w iedzy 
ta jem nej” . Dziedziną zjaw isk zagadkowych, 
nie dających się jeszcze w ytłum aczyć przy 
pom ocy nauki, za jm uje się parapsychologia 
i psychotronika (nauki o zjaw iskach psychi­
cznych i fizycznych  pow odaw nych  n iezw y­
kłym i siłami nieznanym i jeszcze w iedzy, lub 
też czynnikam i psychicznym i).

W czerw cu 1973 r. odbył się w  Pradze M ię­
dzynarodow y K ongres Parapsychologów  i 
Psychotron ików  z udziałem około 300 znaw ­
ców  tych zagadnień z całego świata. D em on­
strowano tam w iele zjaw isk uważanych do­
tychczas za niezwykłe, urządzono w iele p o ­
kazów  z telepatii i psychokinezy. Na K ongre­
sie pow ołano M iędzynarodow e Stow arzysze­
nie, którego prezesem został dr Zdenek R ej- 
dak (CSRS), a jego  zastępcam i prof. dr Ge- 
nadij Sam ojłow  (ZSRR) i dr Stanley K ripner 
(USA).

O bserw ujący przedstaw icieli Kongresu 
dziennikarze zauważli, że byli to z reguły 
ludzie skromni, um iarkow ani w  jedzeniu i 
piciu. Ale do tego tematu pow rócim y jeszcze 
nieco dalej. Tym czasem  leżą przede mną po­
żółkłe, sędziwe książki o w yzyw ających  ty­
tułach: „W iedza m agów  i je j zastosowanie w 
teorii i praktyce” , „T ajem nice okultyzmu, 
spirytyzmu, hipnotyzmu, czarnej magii i in ­
nych nauk ta jem nych” , „M agnetyzm  leczn i­
czy” , „T ajem nice m agów  i fak irów ” . We 
w szystkich zawarta jest tajem nicza treść, 
posmak „cudow ności” , niezw ykłości. I teraz 
też z tytułami tych książek kojarzą się n ie­
zw ykłe eksperymenty... Północ, w księżyco­
w ej poświacie m ajaczą ruiny zamku, o któ­
rym  krążą m rożące krew  wieści. Mistrz 
wznosi magiczną laseczkę i w ym aw ia ta jem ­
nicze słowa zaklęcia...

Nie interesuje mnie ani treść tych ksiąg, 
dotycząca samych eksperym entów, ani dy ­
sputy toczone w okół „w iedzy ta jem nej” i 
nie o nich chcę pisać. O czyszczając z kurzu 
te stare księgi, natrafiłem  na stwierdzenia 
w  nich zawarte, że ludzie parający się „w ie ­
dzą tajem ną” , parapsychologią (jakbyśm y tą 
wiedzę w edług now ej term inologii nazwali), 
muszą być bez nałogów , um iarkow ani w  je ­
dzeniu i piciu, a przede wszystkim  nie w olno

im używać alkoholu. Eksperym enty w yk on y­
wane bow iem  przez ludzi nie stroniących od 
kieliszka, czy też obarczonych in n y m i. nało­
gami, będą niew ydarzone. W dziewiętnasto­
wiecznym  podręczniku „Tajem nięe m agów  i 
fak irów ” czytam y: „Przed wszelkim  ekspery­
mentowaniem... konieczny jest post i pow ­
strzym ywanie się od ostrych i m ocnych na­
pojów . W szystkie czynności magiczne są p o ­
łączone dla niedośw iadczonych z wielkim  
niebezpieczeństwem . Panow ać nad astralem 
można, kiedy się ma serce niewinne, zapo­
mina o pożądaniach, oderw ie od spraw 
przyziem nych, od przywar, nałogi, a zwłasz­
cza pęd do gorzałki należy raz na zawsze 
pożegnać. K iedy nie potrafisz się od tego 
powstrzym ać, pow róć do swych kajdan po­
złacanych, lecz nie szukaj nauki w ieków  
daw nych” .

K iedy analizuje się żyw oty m ężów  para­
jących  się czarnoksięstwem , „w iedzą ta­
jem ną” , siłami „tajem niczym i” , parapsycho­
logią, zadziw iające jest to, że byli om na 
ogół abstynentami. Starożytni lekarze-al- 
chem icy Em pedokles i Paracelsus odżegny­
wali się od alkoholu. Franc Anton Mesmer, 
tw órca systemu leczniczego opartego na rze­
kom ym  „m agnetyzm ie zw ierzęcym ” (Mesmer 
w  klinice paryskiej przy dźw iękach m uzyki 
w patryw ał się w pacjentów  i dotykał ich że­
lazną różdżką, chociaż posądzono go o w spół­
działania z szatanem) przez większą część 
życia nie używał alkoholu. M ichał Sędziw ój, 

■lekarz z czasów  zygm untowskich, alchemik, 
parający się „w iedzą ta jem ną” zalecał nie 
używanie napojów  alkoholow ych. Owe daw ­
ne zastrzeżenia odnotow ane w  „Tajem nicach 
m agów  i fak irów ” m ają zastosowanie po 
dzień dzisiejszy u ludzi zajm ujących  się n ie­
wytłum aczalnym i zjaw iskam i (stąd i ucze­
stnicy K ongresu praskiego być może posłusz­
ni są ow ym  nakazom).

Różdżkarstwo, które w naszych czasach zo­
stało do końca oczyszczone ze średniow iecz­
nych przesądów i zabobonów  i z pożytkiem  
wprzągnięte w  szranki wiedzy, zastrzega, że 
różdżka w  ręku człow ieka często zaglądają­
cego do kieliszka traci sw oją w artość (po­
ruszanie różdżki jest w ynikiem  niedostrze­
galnych skurczów  mięśni, energia m ięśniowa 
w yzw ala się pow odu jąc gwałtow ne ruchy 
przedmiotu. A  w ięc nie różdżka, ów  szatań­
ski przedm iot z czasów  naszych dziadków, 
ale sam człow iek je j używ ający, jest istotą, 
ku której zwraca się w pływ  substancji zw a­
nych w  nowej term inologii naukowej rabdo- 
m otorycznym i). Pod w pływ em  alkoholu im ­
pulsy są w adliw ie odbierane i rejestrow ane.

W ielu ze w spółczesnych parapsychologów  
i psychotroników , nowoczesnych „jasn ow i­
dzów ” i uzdraw iaczy nie używa ąlkoholu. 
Dość w spom nieć odw iedzającego nasz kraj 
Harrisa C live ’a, parającego się uzdraw ia­
niem, bądź Jeane D ixon, która zdobyła n a j­
w iększy rozgłos w śród jasnow idzów  am ery­
kańskich, zadziw iając swym i zaskakującym i 
przepowiedniam i (przepowiadzieła dokładny 
termin zgonu, prezydenta Roosevelta, przew i­
dywała zgon Johna K enn edyego  starając się 
dotrzeć do niego przed śm iercią, aby go 
ostrzec o grożącym  niebezpieczeństw ie (patrz 
Ruth M ontgom ery „A  g ift o f p rofecy” — 
Dar pew nej profesji). Tak w ięc parapsycho­
lodzy i psychotronicy, nowocześni magowie, 
są zdecydow anym i w rogam i alkoholu.

E.B.

PARAPSYCHOLODZY 
I 

PSYCHOTRONICY 
CONTRA 

ALKOHOL

Imotto.- przed eksperym entow aniem ... kon iecJ 
ny jest post i pow strzym anie się od alkoho  
lu” .

„Tajem nica m agów  i fak irów ”
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A d am  M ickiew icz i M aryla

Pewnego w rześniow ego w ie ­
czoru u M orawskich w  Lu- 
boni, gdy w ytw orne tow arzy­
stwo w salonach uroczego 
dw orku spędzało czas na roz­
m ow ach i zabawach —  gruch­
nęła wie^ó: W arszawa w zię­
ta! Zasm ucił się bardzo 
wieszcz. Jedna z panienek —

s ta n ia , d o  m a jo r a  P i o t r k o w s k ie g o ,  
d o  J ó z e fa  G r a b o w s k ie g o  i b ra ta  
F r a n c is z k a  w  Ł u k o w ie .  T u  p o ­
w s ta ła  te ż  p r ó b a  b a jk i  ..L is  i k o -  
z i e l " .  P o e ta  t łu m a c z y ł  r ó w n ie ż  w  
ty m  c z a s ie  . .G ia u r a "  B y r o n a  i 
b a l la d ę  . .U c ie c z k a " .

•
Franciszek M ickiewicz,

starszy brat Adama, oficer 
ułański, mimo że był kaleką.

ŚLADAMI MICKIEWICZÓW PO POLSCE

na w ieść o wybuchu powsta-Był sierpień roku 1831 i la ­
to w  całej pełni, gdy Adam  
M ickiew icz przybył z dalekie­
go Rzym u do Smiełowa z 
ustalonym planem  przedarcia 
się d o  byłego Królestwa, do 
szeregów  pow stańczych. Prze­
kroczenie grąnicy w  Kom orzu 
nad Prosną okazało się nie­
m ożliw e, gdyż pruskie poste­
runki żandarm erii w Smieło- 
wie zatrzym yw ały każdego. 
Zresztą przejście granicy ce ­
low o udaremniła Konstancja 
z Gorzeńskich Łubieńska, có r ­
ka w łaściciela m ajętności
Smiełów, u którego gościem 
był M ickiew icz pod pseudo­
nimem Adam a Miihla.

M ick iew icz zmuszony był 
w ięc do pobytu  w  W ielkopol- 
sce w  różnych dw orkach od 
6 sierpnia 1831 do końca lu ­
tego 1832 roku: w Smiełowie 
i K rzekotow icach, Budzisze- 
wie i Budziszewku, w  Ł u ko­
wie i w  Rożnow ie, w  O bjezie- 
rzu i w  Choryni, w  Turwi i 
w  K opaszewie, znowu w  
Smiełowie, w  O porow ie i w 
Konarzew ie, znów  w  Smieło­
wie i w  Drzewcach, dwa czy 
może trzy razy w  Poznaniu 
(pobyt w  Poznaniu upamiętnia 
specjalna tablica z napisem), 
gdzie odwiedził B ibliotekę 
Raczyńskich i gdzie ukazało 
się pierwsze w ydanie jego 
dzieł.

Henryka M orawska nie chcąc 
zm ącić nastroju żałoby roz­
m ową —  pytaniem, napisała 
na karteczce: „C o teraz w
sercu Tw oim  zastąpi nadzie­
je ?  M ickiew icz odpisał: „C o 
robi rolnik, gdy łan jego 
grad zb ije?  — znów  sieje” . 
Odszedł jednak zaraz do 
swego pokoju  bez cerem o­
nialnych pożegnań. Poczuł 
bow iem , że w  obliczu klęski, 
powstania i upadku W arsza­
w y niewczesne umizgi zalot­
nej Henrysi były  nie na m ie j­
scu i nie na czasie. Legenda 
jednak chce, że ową „k ar­
teczkę z rym em ” zgubiono 
później, nie ostała się w ięc 
jako spuścizna pobytu M ic­
kiewicza w  W ielkopolsce, 
ostała się jednak inna kartka 
ze sztambucha Henryki M o­
raw skiej z cennym autogra­
fem  poety: „Na pamiątkę ro ­
ku 1831 i spotkania w  L ubo- 
ni (— ) A. M ickiew icz” . Dziś 
ten jedyny autograf poety 
w raz z innymi pamiątkami 
znajduje się w  Muzeum- A da­
ma M ickiewicza w  Sm ieło­
wie.

O k r e s  p o b y t u  M ic k ie w ic z a  w  
W ie lk o p o ls c e ,  o b f i t u ją c y  w  t r a ­
g i c z n e  w y d a r z e n ia  n a r o d u  n ie  z a ­
p is a ł ' s ię  ż a d n ą  t w ó r c z o ś c ią  
W ie s z c z a .  P o e ta  p r z y b i t y  p s y ­
c h i c z n ie  i  m o r a ln ie  n a p is a ł  tu 
k i lk a  l is t ó w  d o  g e n e r a ła  R y b iń ­
s k ie g o  —  o s ta tn ie g o  w o d z a  p o w ­

nia listopadow ego —  jako je ­
den z pierwszych w  N ow o­
gródku —  dosiadł konia i 
bez chw ili wahania ruszył w 
bój. Po klęsce tragicznego 
powstania internow any i m al­
tretowany w  osław ionym  z 
masakry i pruskiej rzezi 
obozie Canitza w  Elblągu 
oświadczył, podobnie jak R ey- 
tan. że w oli zginąć niż pod ­
dać się carow i i błagać o łas­
kę przebaczenia. Przeszedłszy 
kazamaty M alborga i Tczewa 
spotkał się z ukochanym  bra ­
tem Adam em  w  dniu w ig ilij­
nym Bożego Narodzenia 1831 
roku w  rodzinie Józefa G ra­
bow skiego w  Łukow ie na zie­
mi obornickiej, w ysłuchał ża­
lów  brata-poety i jego w y ­
rzutów, że „tam  go nie by ło” , 
że „n ie był z w alczącym i, 7. 
bratem i ze swoim i, ze swoim  
serdecznym  przyjacielem  poe­
tą w ielkopolskim  Stefanem 
Garczyńskim ” . Franciszek ser­
decznie pocieszał Adam a, sam 
zaś czuł się szczęśliwy jak 
dziecko, że jako P olak-Pa- 
triota Wypełnił święty obo­
w iązek w obec um iłowanej, 
nieszczęśliwej od trzydziestu 
pięciu lat ojczyzny.

B o h a t e r  p o w s ta n ia  l i s t o p a d o w e ­
g o ,  F r a n c is z e k  M ic k ie w ic z  s w ó j  
o b o w ią z e k  u d z ia łu  w  w a lc e  z 
w r o g ie m  u w a ż a ł  z a  r z e c z  t a k  n a ­
tu r a ln ą , j a k  c o d z ie n n ą  p r a c ę  w

łu k o w s k im  o g r o d z ie ,  k t ó r ą  k o  ń -  
c z y ł  r ó w n o  z  z a c h o d e m  s ło ń c a  
w e s t c h n ie n ie m : „ O jc z y z n ę  w o ln ą
r a c z  n a m  w r ó c i ć ,  P a n ie ! ”  N ie p o ­
r a d n y  ten  k a le k a ,  o d  la t  p o ła ­
m a n y  p r z e z  r e u m a ty z m  i  a r tr e -  
t y z m . m ia ł  d u s z q  d z ie c k a .  Z m u ­
s z o n y  b y ł  ż y ć  n a  ła s k a w y m  C hle­
b ie  r o d z in y  G r a b o w s k ic h  p r z e z  
d łu g ic h  la t  t r z y d z ie ś c i ,  a ż  d o  z g o ­
n u . T u ła c t w a  n a  p r z y m u s o w e j  
e m ig r a c j i  . b a ł  s ię  b a r d z ie j  n iż  
w r a ż y c h  k u l  c a r s k ic h .  Z  p ó ź n i e j ­
s z e j k o r e s p o n d e n c j i  p a r y s k ie j  z 
b r a te m  w y n ik a ,  j a k  b a r d z o  tr a ­
w iła  g o  tę s k n o ta  za  r o d z in n y m i  
s t r o n a m i  n o w o g r o d z k im i ,  d o  k t ó ­
r y c h  c z ę s to  p r z e n o s i ł  s ię  w s p o m ­
n ie n ia m i i  d o  k t ó r y c h  ju ż  n ig d y  
n ie  p o w r ó c i ł .  T u ta j ,  w  Ł u k o w ie  i 
w  R o ż n o w ie  k /O b o r n ik  W lk p . ż y ł  
w ia d o m o ś c ia m i  o  e u r o p e js k im  r o z ­
g ło s ie  i  w c ią ż  r o s n ą c e j  s ła w ie  b r a ­
ta A d a m a , k t ó r y  b y w a ł  w  L o ­
z a n n ie  i w  P a r y ż u , w  M e d io la n ie ,  
g d z ie  t w o r z y ł  L e g io n  P o ls k i  i  p i ­
sa ł „ S k ła d  Z a s a d ” , w  R z y m ie ,  
g d z ie  z ło ż y ł  w iz y t ę  p a p ie ż o w i,  
z n o w u  w  P a r y ż u , g d z ie  r e d a g o ­
w a ł  „ L a  T r ib u n e  d e  P e u p le s ”  i  
w r e s z c ie  n a  B lis k im  W s c h o d z ie ,  
g d z ie  d z ia ła ł  z  n a d z ie ją  n a  r y c h łe  
w y z w o le n ie  o j c z y z n y  s p o d  ja r z ­
m a  c a r s k ie g o .

Franciszek przeżył Adama
o całe siedem lat i w łaśnie 
tu, w  Łukowie, w  grudniu 
1855 roku doszła go smutna 
w iadom ość o śm ierci Brata- 
W ieszcza-Pielgrzym a w  K on­
stantynopolu. Franciszek
umarł śm iercią Żołnierza-T u- 

. łacza, jak  Adam  w  Rożnow ie 
na w ielkopolsk iej ziemi, któ­
ra go tak gościnie przyjęła i 
karmiła ojczystym  Chlebem — 
w dniu 13 listopada 1862 ro ­
ku w  przededniu bohaterskie­
go zrywu powstania stycznio­
w ego 1863 r. Spoczął i spo- j 
czywa do dnia dzisiejszego 
na w iejskim  cm entarzyku w 
Rożnowie. Na płycie betono­
w ego grobu w idnieje prosty
— jak prostym  i bezpośred­
nim był za życia ten Z oł- 
nierz-Bohater — napis, obec­
nie już ledw ie czytelny:

„TU  SPOCZYW A FRANCI­
SZEK M ICKIEW ICZ HERBU 
PORAJ —  Ur. 1794 r. Um.
• 3 listopada 1862 r. — prosi o 
westchnienie.

ANTONI KACZMAREK
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ŁABĘDŹ 
— ptak łubiany.

Ł a b ę d ź  n ie m y  je s t  n a w ię k s z y m  
p ta k ie m  p o ls k im  i n a le ż y  d o  g r u ­
p y  p t a k ó w  o d lo t n y c h .  T e n  ś n ie ­
ż n o b ia ły  p ta k  w y s t ę p u je  u n a s  w  
w ię k s z v c h  s k u p is k a c h ,  w  n a tu r a l­
n y c h  w a r u n k a c h  d u ż y c h , a n ie ­

z b y t  g łę b o k ic h  j e z io r  — g łó w n ie  
na P o je z ie r z u  M a z u r s k im , z w ła s z ­
c z a  w  r e z e r w a ta c h  w  r e jo n ie  
Ł u k n ia n y .  D z ię k i  c a łk o w it e j  
o c h r o n ie  i o p i e c e  n a d  ty m  k r ó ­
le w s k im  p ta k ie m  l ic z b a  ła b ę d z i  
w zra s ta , a o h e c n ie  s z a c u je  s ię  ją  
n a  ok . 3600 s z tu k .

Ł a b ę d z ie  p r z y la t u ją  d o  n as w  
m a r c u . . o d la t u ją  w  p a ź d z ie r n ik u  
lu b  n ie  o d la t u ją  w c a le .  W  p o ł o ­
w ie  k w ie tn ia  s k ła d a ją ,  n a jc z ę ś c ie j  
p o  d w a , c z a s e m  t r z y  j a ja ;  p o  
36—38 d n ia c h  w y s ia d y w a n ia  lę g n ą  
s ię  m ło d e  i w  p ie r w s z y m  u p ie r z e ­
n iu  s ą  s z a r o b r ą z o w e . D o p ie r o  w  
d r u g im  r o k u  ż y c ia  s ta ją  s ię  ś n ie ­
ż n o b ia łe  i ty m  r ó ż n ią  s ię  o d  ła ­
b ę d z i  tzw . s z a r y c h  i tz w . k r z y ­
k l iw y c h  o r a z  c z a m o d z io b y c h .  
N a z w a  „ ła b ę d ź  n ie m y ”  p o c h o d z i  
stąd , ż e  n ie  w y d a ją  o n e  ż a d n e g o  
g ło s u  i t y lk o  w  c z a s ie  z b l iż a ją ­
c e g o  s ię  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y d a ­
ją  s y k i ,  p o d o b n e  d o  s y k ó w  n a s z e ­
g o  g ą s io r a  d o m o w e g o .  D o  lę g u  
w y b ie r a ją  m ie js c a  p ły t k ie ,  d o  g łę ­
b o k o ś c i  1,5 m e tra , d la  d o g o d n e g o  
ż e r o w a n ia .  W  w o d a c h  g łę b o k ic h ,  
n p . n a  m o r z u , t r u d n o  z d o b y w a ją  
p o k a r m , a le  d o ś ć  d u ż a  p r z e s t r z e ń  
w o d n a  je s t  im  k o n ie c z n a ,  g d y ż  
u m o ż l iw ia  z r y w a n ie  s ię  d o  lo tu . 
Ł a b ę d z ie  to  p ta k i  c ię ż k ie  o  s t o ­
s u n k o w o  n ie w ie lk ic h  s k r z y d ła c h ,  
s tą d  t r u d n o ś c i  w  p o d r y w a n iu  s ię  
d o  lo tu . Z a  to  lo t  m a ja  n i e z w y ­
k le  p ię k n y -  p o d o b n ie  j a k  i w o d o ­
w a n ie , m ił .o ś r ik ó w  t y c h  p t a k ó w

m o ż e  a u te n ty c z n ie  w p r a w ić  w  
z a c h w y t !

N a jw ię c e j  ła b ę d z i  n ie m y c h  ż y je  
w  r e z e r w a c ie  je z io r a  Ł u k n ia n y ,  
ich  l ic z b ę  z t e n d e n c ją  w z r o s t u  
s z a c u je  s ię  n a  o k o ł o  1200 sz tu k . 
N a jw ię k s z y m  w r o g ie m  ła b ę d z i  n ie  
j e s t  ju ż  c z ło w ie k -k łu s o w n ik ,  a le  
g łó w n ie  d r a p ie ż n ik i :  w o d n e  —  n p .  
w y d r y ,  le ś n e , j a k :  k u n y , j e n o ­
ty  ; z  r o d z in y  ła s ic o w a t y c h  —  n p . 
g r o n o s t a je ,  ła s ic e , t c h ó r z e  o r a z  
p s o w a te  — n p , l is y . G r o ź n e  są 
d la  n ic h  ta k ż e  p ta k i , t a k ie  ja k  
ja s tr z ę b ie ,  o r ły ,  k r u k i ,  g a w r o n y  i 
s r o k i. T r z e b a  je d n a k  d o d a ć ,  ż e  i 
sa m  c z ło w ie k  p r z y c z y n ia  s ię  d o  
s tra t  w  g n ia z d a c h  ła b ę d z ic h  p r z e z  
w y p ła s z a n ie  — n p . r y b a c y ,  w ę d ­
k a rze , k łu s o w n ic y ,  k a ja k a r z e  itp .. 
n a to m ia s t  sa m  ła b ę d ź  n ie  je s t  n i ­
c z y im  w r o g ie m .

Z  o b s e r w a c j i  ła b ę d z i  w  o k r e ­
s ie  l ę g ó w  w y n ik a ,  ż e  w  p o b l iż u  
m ie js c a  g n ia z d o w a n ia  s a m ie c  
p r z e z  c a ły  c z a s  w y s ia d y w a n ia  ja j  
s t r z e ż e  s a m ic y ,  b r o n ią e  j e j  z a ­
w z ię c ie  p r z e d  ew . n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m . Ł a b ę d ź  j e s t  p ta k ie m  s i l ­
n y m  i o d p o w ie d n im  u d e r z e n ie m  
s k r z y d ła  m o ż e  n a w e t  z a b i ć  p sa  
lu b  k o ta . W  r e z e r w a t a c h  c z ę s to  
to c z ą  s ię  o s t r e  b ó j k i  m ię d z y  s a ­
m c a m i, s i ln ie js z y  s ta ra  s ię  
c h w y c i ć  p r z e c iw n ik a  za  s z y ję  i  
za n u rz a  ją  w  w o d z ie *  t r z y m a ją c  
p r z e z  d łu ż s z ą  c h w ilę . N a jc z ę ś c ie j  
p o k o n a n y  r y w a l  k a p itu lu je  i s z y b ­
k o  z m y k a  z p o la  w a lk i,  p o z o s t a ­
w ia ją c  n a s t r o s z o n e g o  z w y c ię z c ę .

k t ó r y  w ó w c z a s  z b liż a  s ię  d o  
g n ia z d a  i d z io b e m  „ g ł a s z c z e ” 
s w o ją  m a łż o n k ę  ła b ę d z ic ę .  Ł a -  
b ę d ź - ta ta  s z c z e g ó ln ie  n ie  z n o s i  
p s ó w  ( p ły w a ją c y c h ,  a w ię c  m y ­
ś l iw s k ic h )  A t a k u je  p s a  ta k  m o c ­
n o , e n e r g ic z n ie  i  s i ln ie ,  ż e  p r z e ­
w a ż n ie  p ie s  -  a g r e s o r  h a n ie b n ie  
u c ie k a !  T a k i  o b r a z  z a c ie k łe j  o b r o ­
n y  r o d z in y  ła b ę d z ie j  p r z e z  ła b ę -  
d z ia - o jc a  w in ie n  b y ć  p r z e s t r o g ą  
d la  w s z y s t k ic h ,  b y  w  p o b l iż u  
m ie js c  l ę g o w y c h  n ie  s p u s z c z a l i  
p s ó w  ze  s m y c z y ,  a b y  im  ten  p ię ­
k n y  p ta k  o  b a r d z o  s i ln ie  r o z w i ­
n ię ty c h  u c z u c ia c h  r o d z in n y c h  n ie  
w y d z io b a ł  o c z u  j e d y n ie  d la  o b r o ­
n y  w ła s n e j  i w ła s n e g o  s ta d ła .

C z ę s to  ła g o d n e  u n a s  z im y  p o ­
w o d u ją ,  że  o d  p o ł o w y  p a ź d z ie r n i ­
ka ła b ę d z ie  —  w ę d r u ją c  w y b r z e ­
żem  B a łt y k u  —  z a t r z y m u ją  s ię  w  
r e jo n ie  u jś c ia  O d r y  o r a z  p r z y  
n a d m o r s k ic h ,  n ie z a m a r z a ją c y c h  j e ­
z io r a c h ,  z n a jd u ją c  tu  d o ś ć  p o ż y ­
w ie n ia .  D la te g o  c z ę s to  u n a s  z i ­
m u ją !  Są p ta k a m i p o w s z e c h n ie  
łu b ia n y m i,  s z c z e g ó ln ie  lu b ią  je  
d z ie c i ;  są  p ta k a m i z u p e łn ie  n ie ­
p ło c h l iw y m i,  z w ła s z c z a  te  u r o d z o ­
n e  , ,w  k r a in ie  t y s ią ca  j e z i o r ”  — 
tj. na P o je z ie r z u  M a z u r s k im . M a ­
je s t a t y c z n ie  k o ły s z ą  s ię  n a  fa la ch  
B a łty k u , p o d p ł y w a ją  d o  b r z e g u , 
w y c h o d z ą  g r u p k a m i  na p la ż ę , p r o ­
szą  o p r z y s m a k i  w  p o s ta c i  b u łe k , 
w ę d lin , c ia s te c z e k  — n ie  o b a w ia ­
j ą c  s ię  c z ło w ie k a .

CA,)
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..RODZINA" DZIECIOM
Dziś chcemy Wam przedstawić bajkę z dalekiej Korei pt.:

Jak żaba zwiodła tygrysa
W górach D iam entowych Kanwonu żył 

tygrys —  olbrzym i, chytry i bardzo żar­
łoczny. M ieszkańcy okolicznych w si bali 
się go bardzo, nazyw ając tygrysa Pa­
nem Gór. Co noc Pan Gór schodził w ą­
skimi, strom ym i ścieżkam i z gór w  do­
linę, gdzie leżała duża wieś, i szukał cze­
goś do zjedzenia. Raz wtargnął do za­
grody pew nego chłopa i porw ał osiołka, 
innym razem  — z innej zagrody — tłu­
stego prosiaka. Niedługo chłopi w padli w 
rozpacz — Pan Gór najp ierw  w ytrzebił 
im cały żyw y inwentarz, a gdy jego za­
braknie, będzie pożerał ludzi!

M ieszkał w  tej w iosce m łody i odw aż­
ny m yśliwy. W idząc strach swoich braci 
i ich bezradność w obec pręgowanego 
zbója, postanowił zapolow ać na niego i 
zabić go. Ukrył się w ieczorem  w K rz a ­
kach na skraju w si i czeka. G dy tylko 
zapadła noc. Pan Gór ukazał się na 
ścieżce. W tej chw il pow iał lekki wiatr, 
i czujny tygrys poczuł w oń czatującego 
nań człow ieka. Zanim m yśliw y zdążył 
podnieść strzelbę i w ystrzelić — zwierz 
już umknął do swej k ry jów k i w  n iebo­
siężnych górach. Następnego w ieczoru h i­
storia pow tórzyła się. Zaczajony m yśliw y 
czekał na tygrysa, lecz gdy ten nadszedł, 
jeden z prom ieni księżycow ych prze­
ślizgnął się po krzakach i Pan Gór zo­
baczył, jak zalśniła lufa strzelby. Znów  
umknął do siebie, -wyciągnął się na swym 
legowisku i dalej szydzić z myśliwego.

— A to ci głupiec dopiero! Zachciało 
mu się przechytrzyć mnie, Pana Gór! W i­
docznie nie wie o tym, że jestem  naj­
m ądrzejszy i najprzebieglejszy! Następ­
nym razem sam go schwytam  i zjem!

Nazajutrz tygrys zszedł w  dolinę znacz­
nie w cześniej, gdy było jeszcze zupeł­
nie w idno. Posuw ał się ostrożnie i pilnie 
węszył, lecz nie poczuł żadnego obcego 
zapachu. W idocznie m yśliw y zrezygnował 
z polow ania na niego, a może przestraszył 
się Pana Gór i sam się teraz chowa przed 
jego gniewem... Pom yślaw szy to, Pan Gór 
miał już zaw rócić do swej k ry jów k i w 
górach, gdy ujrzał nagle n ieopodal m a­
łego królika. Zwierzątko — zapewne ze 
strachu —  zwinęło się w  kłębek i leżało 
bez ruchu, nawet nie oddychało. Tygrys 
wydał cichy pomruk, sprężył się i sko­
czył na królika! G dy jednak olbrzym ia 
paszcza tygrysa zwarła się na króliczym  
futerku, rozległ się trzask — i Pan Gór, 
razem z królikiem  —  zapadł się w  głę­
boki dół, a nad jego głową zatrzasnęła się 
ciężka klapa z drewnianych kloców ! D o­
piero w tedy chełpliw y i straszny tygrys 
zrozumiał, że w padł w  pułapkę, zastawio­
ną na niego przez sprytnego m yśliwego. 
Otóż m yśliw y w ykopał głęboki dół, p rzy ­
krył go stosem gałęzi, a na w ierzchu p o ­
łożył na przynętę w ypchanego królika. 
Tygrys skoczył na królika, gałęzie zapad­
ły się pod jego ciężarem i Pan Gór zna­
lazł się w  {głębokim dole, z którego nie 
mógł w yskoczyć...

Całą noc tygrys spędził w  dole. Nad ra­
nem usłyszał nad sobą hałas. Zadarł do 
góry głow ę i ujrzał m yśliwego.

— A ch  — jęknął Pan Gór boleściw ym  
głosem — panie m yśliw y, proszę mnie 
nie zabijać! Przyrzekam, że już nigdy nie 
wyrządzę nikom u nic złego! W ypuść 
mnie z pułapki, a ja rozkażę wszystkim

okolicznym  tygrysom , żeby zapom niały 
na zawsze o drogach, w iodących  do two* 
je j wsi! Zapom nicie wszyscy, że tygrysy 
żyją jeszcze na świecie!

M łody m yśliw y miał w gruncie rzeczy 
dobre serce i szkoda mu się zrobiło pięk­
nego, choć tak niebezpiecznego zw ierzę­
cia. U wierzył, że ' tygrys —  pokonany 
przez niego — m ów i prawdę, spuścił 
w ięc do dołu pień drzewa, po którym  tyg­
rys w ydostał się z pułapki. Skoro tylko 
stanął obok swego pogrom cy i w ybaw i­
ciela, wnet ośw iadczył:

—  Spędziłem  w  tym dole całą noc i je ­
stem bardzo głodny, w ięc muszę cię zjeść!

—  Co ty w ygadujesz, n iew dzięczniku — 
zawołał m yśliw y. — Przecież przyzwoite 
zwierzęta nie m ogą tak postępow ać!

—  Mogą, zwłaszcza gdy są głodne tak 
jak  ja ! —  odw arknął tygrys.

— Słuchaj —  rzekł m yśliwy. — Na 
drzew ie siedzi wrona. Zapytajm y ją, czy 
takie postępowanie jest słuszne, czy nie.

I zw rócił się do siedzącej na pobliskim  
drzewie wrony.

—  Powiedz, proszę —  czy —  porządny 
tygrys może zjeść człow ieka, który zw ró­
cił mu w olność?

—  Tego, kto płaci złem za dobro, nikt 
nie ma prawa nazwać szlachetnym — 
zakrakała wrona, kręcąc głową.

Tygrys, słysząc tę odpow iedź, ryknął:
— Ach, ty głupie ptaszysko! Masz 

szczęście, że siedzisz tak w ysoko!
Po czym, zw racając się do m yśliwego, 

zaproponow ał:
— Zapytajm y żaby —  niech będzie tnk. 

jak ona orzeknie. (A w  duchu zaś m y­
ślał: Żaba to nie wrona — nie odważy 
się ze mną spierać, bo m ogę ją zgnieść 
jedną łapą!). Poszli w ięc razem do ża­
by, która mieszkała niedaleko wsi, w  du­
żym bagnie. Żaba skończyła już jeść śnia­
danie i była w bardzo ■ dobrym  humorze. 
W ysłuchała uważnie, o co toczy się spór 
m iędzy człow iekiem  i tygrysem , po czym 
zapadła w  milczenie. W reszcie uroczystym 
tonem przem ówiła:

— Spraw iedliw e rozstrzygnięcie w asze­
go sporu nie jest łatwe. Muszę najpierw  
na własne oczy obejrzeć ten dół, w  k tó­
rym  siedział Pan Gór.

Udali się w ięc w drogę we trójkę. Ż a ­
ba zajrzała do dołu i m ów i:

— Muszę w iedzieć dokładnie, jak g łę­
boki jest ten dół!

—  Zaraz pobiegnę do dom u — ofiaro­
wał się m yśliwy. —  Przyniosę stamtąd 
sznur i dokładnie zm ierzym y głębokość 
dołu!

—  Nie zgadzam się —  warknął tygrys.
— 'Możesz przecież n ie w rócić!

— W takim razie zjesz mnie — pow ie­
działa żaba. —  Zastanów  się: czy ryzy ­
kow ałabym  własne życie dla zupełnie 
obcego człow ieka?

— No, niech będzie —  mruknął tygrys.
— T ylko niech on  prędzej idzie, bo je ­
stem strasznie głodny!

M yśliw y nie zwlekał. Szybkim  krokiem 
ruszył w  kierunku wsi i w krótce już był 
w  swoim  domu, zdrów  i cały. Minęła 
godzina, a on nie wracał. W tedy tygrys 
rozzłoszczony w arknął:

— Oszukałaś mnie, ty pokrako o w y ­
łupiastych oczach! A le i tak ja jestem 
najprzebieglejszy i najsilniejszy. Teraz 
zjem  ciebie, w  nocy zaś zapolu ję na tego 
głupka m yśliw ego i zjem  go również!

Żaba udała, że strasznie się zlękła słów  
tygrysa, i cicho kwaknęła:

— Panie tygrysie, pozw ól mi się w gra- 
m olić na tw ój grzbiet. Chcę zobaczyć, 
może ten m yśliw y właśnie już idzie?...

— Zgoda, ale pam iętaj: jak  za pięć 
minut nie będzie go tutaj, to żegnaj się 
ze swoim  życiem !

Przy tych słowach tygrys położył się na 
ziemi, a żaba skoczyła mu na głowę, 
m ów iąc:

—  Panie tygrysie, bardzo proszę sta­
nąć na tylnych łapach, żebym  m ogła le­
piej w idzieć; najlepiej będzie panu stać 
oparłszy się o to drzew o za panem...

Pan Gór usłuchał sprytnej żabki. Z 
chwilą, k iedy stanął na tylnych łapach 
i oparł się o drzewo, żaba w skoczyła do 
dziupli, którą wcześniej dojrzała. P oczuw - 
szy  się bezpiecznie, zaczęła się śmiać z 
tygrysa, że jednak jest strasznie n ie­
m ądry i w  dodatku samochwała...

Tygrys w padł w szał. Ze złości zaczął 
gryźć nawet korę drzewa, ale drzew o li­
czyło sobie parę stuleci, było bardzo gru­
be i solidne. Żabie nic nie groziło. W te­
dy tygrys w ziął rozpęd, podskoczył z ca­
łych  sił i udało mu się wsadzić głow ę 
do dziupli. Żaba w  pierw szej chw ili m a­
ło nie umarła ze strachu, lecz szybko 
przekonała się, że jest to następna pu ­
łapka na tygrysa. Chociaż bow iem  tygrys 
w idział ją  o cal przed sw oim  nosem, nie 
m ógł je j nic zrobić. Nie m ógł też w y ­
ciągnąć g łow y z powrotem , bo dziupla 
była wąska i łeb uwiązł w  niej. Tak w ięc 
w isiał podstępny i n iegodziw y tygrys: 
łeb w  dzipli, a c ielsko na zewnątrz.

Nie w iadom o, ile by tak w isiał osław io­
ny Pan Gór. Niedługo jednak przyszedł 
m yśliw y i zastrzelił niewdzięcznika... Tak 
w ięc mała żaba okazaja się przebieglejsza 
od w ielkiego drapieżcy, a poza tym — 
w iele szlachetniejsza i odważniejsza!

Opr. E. L.
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BAPTYŚCI
Na bazie K ościoła prezbiteriań- 

skiego wyrasta jeszcze jeden p o ­
pularny do dziś kierunek reli­
gijny, złożony z kilku nurtów o 
w spólnej nazwie baptyzmu. O r­
ganizatorem baptyzmu jest R y ­
szard Blount, który w  1640 roku 
założył w  Londynie pierwszy 
zbór baptystyczny. W czasie 
prześladowań wielu baptystów 
w yjechało z Anglii do Am eryki, 
gdzie aktualnie żyje najw ięcej 
zw olenników  tej denom inacji.
Organizator baptyzmu nauczał, 
że człow iek  pow inien  świadomie 
i dobrow olnie w spółpracow ać z 
Bogiem w  akcie w iary. P ier­
wszym i najw ażniejszym  aktem 
religijnym  człow ieka wierzącego 
ma być  chęć przystąpienia do 
Boga przez Chrzest. Takiej chęci 
nie może w ykazać niemowlę, 
które jeszcze nie ma używania 
rozumu, dlatego baptyści dopusz­
czają do Chrztu jedynie osoby dorosłe, św iadom e swego czynu. 
Chrzest przyjm ują przez całkow ite zanurzenie w  w odzie, które sym ­
bolizuje śm ierć dla grzechu i duchow e odrodzenie w  Chrystusie.

Bp T adeu sz R . M a jew sk i w ręcza  
słynn em u kaznodziei bap tystyczn em u  
B illy  G raham o w i zloty  order im . bpa  
Franciszka H odu ra

Poniew aż nazwa Chrztu świętego pochodzi od greckiego słowa „bap- 
tidzo", co znaczy „zanurzam ” , ruch ten nazw ano baptylm em . W prak­
tyce chrzczenia tylko dorosłych baptyzm naw iązuje do działającego 
nieco wcześniej na terenie Niemiec radykalnego w  dziedzinie społecz­
nej i religijnej, ruchu nowochrzczeńców  zwanych anabaptystami.'

Baptyści czczą Chrystusa jako jedynego Zwierzchnika i Głowę 
K ościoła. Nie posiadają ksiąg w yznaniow ych. Najświętszą i jedyną 
księgą religijną jest dla nich Biblia. Odrzucają, podobnie jak kw a- 
krzy, przym us służbV w ojsk ow ej z bronią w  ręku i przysięgę. B ar­
dzo sobie cenią w olność ducha, który ma praw o do bezpośredniego 
kontaktu ze Stwórcą w  Chrystusie Jezusie. Są przekonani, że w  tym 
kontakcie nie potrzeba człow iekow i żadnego pośrednika —  kapłana, 
czy biskupa. Baptyści jednak w  swoim  w yznaniu zachowali godność 
kaznodziei, czyli pastora zboru. Pełni on  tylko rolę pom ocnika, a nie 
pośrednika m iędzy Bogiem a ludźmi. O bok prezbitera jest również 
w  gm inie diakon. Nie są to  jednak urzędy sakramentalne. Raz .w 
roku baptyści przyjm ują kom unię pod dw om a postaciami, ale nie 
twierdzą, że jest to sakrament. Zbory baptystyczne m ają bardzo 
w ielką autonomię. Niektóre z nich za dzień św ięty uważają niedzielę, 
inne sobotę. Nabożeństwo sobotnie lub niedzielne polega na czyta­
niu Biblii i śpiewaniu psalm ów. N ieodzowną częścią każdego zebra­
nia m odlitew nego jest kazanie. K ultyw ując bardzo Słow o Boże bap­
tyzm w ydał wielu w ybitnych kaznodziejów  i działaczy relig ijn o-spo- 
łecznych. Do nich należy słynny męczennik, antyrasista —  Martin 
Luther King, oraz najgłośniejszy dziś w  św iecie kaznodzieja pro­
testancki Billy Graham, który w styczniu br. otrzym ał honorow y 
doktorat Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej w W arszawie.

Jak już wspom niałem , baptyzm  najpom yślniej rozw ija się w USA, 
gdzie stanowi najm ocniejsze wyznanie protestanckie. N ajsilniej roz­
winął się tam wśród ludności kolorow ej, zwłaszcza wśród M urzy­
nów, których od początku brał zdecydow anie w  obronę. O becnie na 
całym  świeoie żyje około 70 m ilionów  baptystów. W naszym kraju 
baptyści stanowią wyznanie liczące' około 4 tysięcy członków, zgro­
m adzonych w  120 zborach. Od 1946 roku są w  Polsce Ludow ej w yz­
naniem praw nie uznanym pod nazwą Polski K ościół Chrześcijan 
Baptystów. Organem baptystów  polskich jest miesięcznik: „S łow o 
praw dy” . Naczelną władzę w  ich K ościele stanowi sobór, który w y ­
biera na okres m iędzy synodalny Radę Kościoła z prezesem na czele.

Założenia program ow e w spólnoty baptystycznej w  Polsce określa 
statut, w  którym  czytam y: „C elem  ostatecznym, do którego zgodnie 
z przeznaczeniem  Kościoła Pow szechnego zdąża Polski K ościół 
Chrześcijan Baptystów  jest realizowanie Królestwa" Bożego na zie­
mi. Cel ten . jest zawarty w  słowach m odlitw y całego świata chrze­
ścijańskiego: „P rzyjdź K rólestw o T w o je ” ...

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Zanim nastąpią zbiory
y

Domowe mini przetwórstwo
W ie lu  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t  i  o s ie d l i  

m a  p r z y d o m o w e  o g r o d y  o r a z  p r a c o w ­
n ic z e  o g r ó d k i  d z ia łk o w e . Z b i o r y  z  
ty c h  m a ły c h  d z ia łe k  z ie m i m a ją  n a  
c e lu  z a s p o k o je n ie  w ła s n y c h  p o t r z e b .  
C z ę s to  z b i o r y  te  są  w ię k s z e  n iż  w y ­
m a g a ją  b ie ż ą c e  p o t r z e b y  i w ó w c z a s  
n a s u w a  s ię  p y ta n ie ,  j a k  j e  n a j l e p ie j  
z u ż y t k o w a ć .

N a  p e w n o  n a jk o r z y s t n ie js z y m  s p o ­
s o b e m  je s t  w y r ó b  p r z e t w o r ó w  n a  
w ła s n e  p o t r z e b y -  N ie k t ó r e  p ło d y  
o g r o d n ic z e  m a ją  s k r ó c o n y  s e z o n  w y ­
s tę p o w a n ia  w  s ta n ie  ś w ie ż y m  i n ie  
w y t r z y m u ją  p r z e c h o w y w a n ia .  D o  ty c h  
n ie t r w a ły c h  g a t u n k ó w  n a le ż ą  m .in . 
ta k ie  w a r z y w a , ja k  k a la f io r y ,  o g ó r k i ,  
p o m id o r y ,  g r o s z e k  z ie lo n y ,  f a s o lk a  
s z p a r a g o w a . S p o ż y w a n ie  t y c h  w a r ­
t o ś c io w y c h  p r o d u k t ó w  w  c ią g u  c a łe g o  
r o k u  je s t  m o ż l iw e  g łó w n ie  d z ię k i  
p r z e t w o r o m . P o z a  ty m  p o s ia d a n ie  d o ­
m o w y c h  z a p a s ó w  p r z e t w o r ó w  w a ­
r z y w n y c h  u ła tw ia  i p r z y s p ie s z a  p r z y ­
g o t o w a n ie  p o s i łk ó w  wr r ó ż n y c h  o k o ­
l ic z n o ś c ia c h .  S ta n o w i t o  z n a c z n ą  w y ­
g o d ę  w  p r o w a d z e n iu  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o .

W A R Z Y W A  W  W E K A C H  

G r o s z e k  z ie lo n y

G r o s z e k  o d m ia n  ł u s k o w y c h ,  o  o d ­
p o w ie d n ie j  d o jr z a ło ś c i ,  t j .  o y  z ia r n ie

z ie lo n y m , d e l ik a tn y m  i s ło d k im  
p r z e b r a ć ,  o p łu k a ć  p o d  b ie ż ą c ą  w o d ą , 
o s ą c z y ć ,  p o d d a ć  b la n sz o w ?a n i u ; g r o ­
s z e k  d r o b n y ,  m ię k k i ,  w y s t a r c z y  o b ­
g o t o w a ć  p r z e z  3 m in .,  w ię k s z y  w y ­
m a g a  5 m in u t o w e g o  o b g o t o w a n ia .  D o  
w o d y  p r z e z n a c z o n e j  d o  b la n s z o w a n ia  
d o d a ć  n a  k a ż d y  l i t r  30 g c u k r u , 20 g 
s o l i  i 8 g  k w a s k u  c y t r y n o w e g o .  
S ło ik i  p r z e z n a c z o n e  na p rzetw ’ o r y  
s ta r a n n ie  w y m y ć ,  o p łu k a ć ,  w y s u s z y ć  
N a p e łn ia ć  j e  g r o s z k ie m  na g o r ą c o ;  
do t r z y m a n e g o  w  g o r ą c e j  w o d z ie  
s ło ik a  n a k ła d a ć  ły ż k ą  n a jp ie r w  sa m  
g r o s z e k  z m a łą  i lo ś c ią  w o d y  ( o d w a ­
r u ) ,  w  k t ó r e j  b y ł  b la n s z o w a n y , d o  
o k . 2/3 w y s o k o ś c i  s ło ja ,  n a s tę p n ie  d o ­
la ć  g o r ą c e g o  o d w a r u , z a m k n ą ć  h e r ­
m e t y c z n ie  i n a ty c h m ia s t  p o d d a ć  p a s ­
t e r y z a c j i ,  w k ła d a ją c  z a m k n ię t e  s ł o je  
d o  d o b r z e  o g r z a n e j  w o d y  w  d u ż y m  
n a c z y n iu . P a s t e r y z a c ja  0 ,5 -litrow ’ y c h  
s ł o jó w  w  le k k o  w r z ą c e j  w o d z ie  
( te m p . 9“ — 98CC ) t r w a  80 m in . ;  s ł o je  
I - l i t r o w e  i w -ięk sze  n a le ż y  p a s t e r y z o ­
w a ć  p r z e z  100 m in . P o  z a k o ń c z e n iu  
p a s t e r y z a c ji  s ł o je  p o d d a ć  o c h ło d z e -  
dfceniu .

F a s o lk a  s z p a r a g o w a

D o d o m o w e g o  p r z e r o b u  n a d a ją  s ię  
z a r ó w n o  o d m ia n y  o s t r ą k a c h  z i e lo ­
n y c h , ja k  i ż ó łty c h .

S trą k i m ło d e , o  d e l ik a t n y c h ,  s ła b o  
u w y p u k la ją c y c h  s ię  z ia r n a c h  p r z e ­
b r a ć , o d c ią ć  o s t r e  k o ń c e ,  p o k r a ja ć  w  
p o p r z e k  n a  c z ę ś c i  o dl. n ie  p r z e k r a ­
c z a ją c e j  2 c m ;  p o d d a ć  b ia n s z o w 'a n iu  
w e  w r z ą c e j ,  le k k o  o s o  1 o n e  j  wro d z ie  
p r z e z  3 m in . O s o b n o  s p o r z ą d z ić  z a le ­
w ę ;  n a  1 1 w o d y  d o d a ć  15 g  s o l i  i 
8 g  k w a s k u  c y t r y n o w e g o .  W e k i  n a p e ł ­
n ia ć  n a  g o r ą c o  i p a s t e r y z o w a ć  ta k  
s a m o , ja k  g r o s z e k  z ie lo n y ,  p o  c z y m  
s c h ło d z ić .

K a la f i o r y

D o  k o n se rw -o w a n ia  u ż y w a n e  są  
tw a rd e  b ia łe  g łó w k i  ( tz w . r ó ż e ) ,  n ie  
p r z e r o ś n ię te  l iś ć m i  i n ie  k a s z o w a te ,  o  
z ie lo n y c h  l iś c ia c h  o c h r o n n y c h .

Z e w n ę t r z n e  l iś c ie  k a la f io r ó w  o b c ią ć  
tak  s a m o , ja k  p r z y  n o r m a ln y m  g o t o ­
w a n iu . O c z y s z c z o n e  glów^ki p o d z ie l ić  
na m n ie js z e  c z ę ś c i ,  s k r a c a ją c  g r u b e  
ł o d y g i ,  u m y ć ,  o s ą c z y ć ,  a  n a s tę p n ie  
z b la n s z o w a e . A b y  z a ch o w ’ a ć  b ia ły  
k o lo r  k a la f io r ó w ,  b la n s z o w a n ie  n a le ­
ż y  p r z e p r o w a d z ić  w  w o d z ie  z  d o d a t ­
k ie m  i  g  k w a s k u  c y t r y n o w e g o  na 1 
1 w o d y ;  c z a s  b la n s z o w a n ia  z a le ż y  o d  
w ie lk o ś c i  r ó ż y c z e k  i trw a  o k .  3— 5 
m in . Z b la n s z o w -a n e  c z ą s tk i  W 'y ją ć  
c e d z a k ie m , p o  c z y m  z a n u r z y ć  wr n a ­
c z y n iu  z  z im n ą  w o d ą .  P o  o s a c z e n iu  
u k ła d a ć  w  s ło ja c h ,  k t ó r y c h  z a w a r to ś ć  
u z u p e łn ić  n a le ż y  s p e c ja ln ie  p r z y g o t o ­
w a n ą  g o r ą c ą  z a le w ą  b e z  s o l i  (w o d a  
z s o lą  p o w o d u je  ż ó łk n ię c ie  k a la f io ­
r ó w ) .  P o  h e r m e t y c in y m  z a m k n ię c iu  
s ł o jó w  k a la f io r y  n a le ż y  p o d d a ć  p a s ­
t e r y z a c j i :  0 ,5 - lit r o w e  s ł o je  — w  c ią ­
g u  80 m in .,  l - l i t r o w ’e  i w ię k s z e  — 
100 m in . D o  z a le w y  d o d a je  s ię  n a

l l w o d y  8 g s p o ż y w c z e g o  k w a s k u  
c y t r y n o w e g o  i 50 g  c u k r u .

K a la re p a

M ło d e ,  d e l ik a tn e  ł o d y g i  n a le ż y  
o b r a ć ,  u m y ć  i  p o k r a ja ć  na p la s tr y  
g r u b o ś c i  3 m m , n a s tę p n ie  p o d d a ć  
h la n s z o w a n iu  p r z e z  3— 5 m in . O s tu ­
d z o n ą  k a la r e p ę  u k ła d a ć  w  c z y s t y c h  
s ło ja c h ,  k t ó r e  d o p e łn i ć  n a le ż y  s p e ­
c ja ln ie  s p o r z ą d z o n ą  z a le w ą , z a w ie r a ­
ją c ą  10 g  s o l i  i 8 g  k w a s k u  c y t r y ­
n o w e g o  na 1 1 w o d y .  P o  h e r m e ­
ty c z n y m  z a m k n ię c iu  s ł o jó w  z  k o n ­
s e rw ą  p a s te ry z o w -a ć  j e  ta k  s a m o , ja k  
w e k i z  k a la f io r a m i.

P a p r y k a  z  p o m id o r a m i

S trą k i z i e lo n e j  lu b  c z e r w o n e j  p a ­
p r y k i  u m y ć ,  o d c ią ć  k o ń c e ,  p r z e k r a -  
ja ć  w 'zd łu ż  n a  p o ló w -k i, w y b r a ć  n a ­
s io n a ,  p o k r a ja ć  p o łó w k i  na p o d łu ż n e  
p a sk i i b lanszow ^ać p r z e z  z a n u r z e n ie  
w e  w r z ą tk u  w  c z a s ie  30 s e k . ; b la n ­
s z o w a n ie  n a d a je  p a p r y c e  e la s t y c z n o ś ć  
i u su w a  p o z o s ta łe  w’ s t r ą k a c h  n a s io n -  
ka. P o n ie w a ż  d o  w r z ą c e j  w o d y  p r z e ­
c h o d z i  s p o r o  c e n n e j  w it .  C , w s k a z a n e  
je s t  w o d ę  p o  o b g o t o w a n iu  p r z e c e d z ić  
i u ż y ć  d o  r o z p a r z a n ia  p o k r a ja n y c h  n a  
p o łó w k i  c z e r w o n y c h  p o m id o r ó w .  P a s ­
ki p a p r y k i  u k ła d a ć  n ie z b y t  ś c iś le  w  
s ło ja c h ,  z a la ć  g o r ą c y m  p r z e c ie r e m  
p o m id o r o w y m , h e r m e t y c z n ie  z a m k n ą ć  
i n a ty c h m ia s t  p o d d a ć  s ł o je  p a s t e r y z a ­
c j i .  P a s t e r y z a c ję  s ło jó w ’ 0 ,5 - l i t r o w y c h  
p r z e p r o w a d z a  s ię  w  le k k o  w r z ą c e j  
w o d z ie  p r z e z  50 m in . N a s tę p n ie  n a ­
le ż y  s ł o je  o c h ło d z ić .

R E G IN A  K O W A L C Z Y K
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H  Rozmowy 
z Czytelnikami Si

„Zwracam się do Was —  pisze 
p. Stefania Ł. ze Słubic —  z 
prośbą o pomoc w moich cier­
pieniach duchowych. Od pew­
nego bowiem czasu męczą mnie 
pokusy, z którymi sama nie mo­
gę sobie poradzić. Mój wiek i 
stan zdrowia nie pozwalają mi 
ruszyć się z domu, by zasięg­
nąć rady jakiegoś księdza. Bar­
dzo mnie to męczy. Może więc 
Duszpasterz zechciałby mnie po­
cieszyć i pouczyć, w jaki spo­
sób mogę odzyskać łaskę Bożą; 
Jako stała czytelniczka „Rodzi­
ny” jestem przekonana, że mo­
gę liczyć na pomoc w tym 
względzie...

Równocześnie zapytuję, czy 
wasza Redakcja wydaje jeszcze 
„Kalendarz katolicki”, gdyż już 
od dawna nigdzie nie mogę go 
kupić”.

Szanowna Pani Stefanio! 
Uważam za stosowne najp ierw  
pew ne rzeczy w yjaśnić. Otóż 
w yrażenie „pokusa” — jak sa­
ma nazwa w skazuje —  pochodzi 
od stropolskiego słowa „kusić” , 
to znaczy: próbow ać, dośw iad­
czać kogoś. Pokusa jest to w ięc 
rodząca się w człow ieku chęć, 
pragnienie spełnienia czegoś, co 
w  tej chw ili w ydaje mu się m i­
łe, przyjem ne, korzystne i to bez 
względu na wartość moralną za­
m ierzonego czynu. Źródłem  tego 
niebezpiecznego dla duszy, a tak 
powszechnego wśaród ludzi z ja ­
wiska, może być nasza słaba i 
ułomna natura —  w tedy marny 
pokusy wewnętrzne. N iebezpie­
czeństwo to  może również po­
chodzić od świata zewnętrznego, 
czyli od złych ludzi, a także od 
złego ducha czyli szatana — 
w ów czas są to poikusy zew nętrz­
ne.

W edług bardzo trafnej oceny 
św. Jana apostoła, isą trzy źród­
ła pokus w ew nętrznych: „P ożąd­
liw ość ciała, pożądliw ość oczu i 
pycha żyw ota”  (1 J 2,16). P o­
żądliwość oczu zmienza do tego, 
aby najw ięcej m ieć, posiadać, 
zdobyć. Pożądliw ość ciała prag­
nie dogodzić zm ysłom  smaku, 
dotyku, wygodzie, lenistwu i 
namiętności cielesnej. W reszcie 
pycha żywota dąży do tego, aby 
wynieść się ponad innych, nie 
poddawać się cudzej praw ow itej 
woli, n ie słuchać.

Pokusy zewnętrzne są próba­
mi w ciągnięcia nas do złego 
przez szatana, odw iecznego w ro ­
ga rodzaju  ludzkiego. Przestrze­
ga pi,zed n im i św. Piotr, gdy 
pisze: „B ądźcie trzeźwi, czu w aj­
cie! (Bo) przeciwnik w asz dia­

beł, chodzi w około jak leW :„ry­
czący, szukając kogo by poch ło­
nąć” (1 P 5,8). Apostoł rrM tu 
na myśli trzeźwość naszego u- 
mysłu i woli. M ogą też pokusy 
pochodzić od złych lUdzi, ktorży 
we w ciąganiu innych do grzechu 
znajdują radość i uspokojenie,-iż 
nie tylko sami ueglaja m oral­
nemu zepsuciu.

O czyw iście pokusa —  bez 
względu na sw oje pochodzenie
i siłę ■— nigdy nie jest .i n ie m o­
że być gizechem , dokąd czło ­
w iek nie w yrazi zgody na to, 
co ona mu podsuwa. Stąd też 
przez pokusy nie tracim y łaski 
Bożej. I to jest pierwsza zasa­
da w  tej dziedzinie. Zresztą na­
wet sam Chrystus (jak w spo­
mina Ewangelista), „b y ł w odzo­
ny w  m ocy  Ducha po pustyni,
i przez czterdzieści dni kuszo­
ny był przez d iabła” (Łk 4,1-2). 
Drugą zasadą, o której w inniś­
my -pamiętać jest ta, że  Bóg, 
który każdym  z ludzi się op ie­
kuje i (każdego człow ieka chce 
zbawić, nigdy nie dopuszcza p o ­
kus ponad 'nasze siły. Prawdę 
tę przypom ina apostoł Paweł, 
gdy pisze: „Bóg... nie dopuszcza, 
abyście byli kuszeni ponad siły 
wasze, ale iz pokuszeniem da 
w yjście, abyście je  m ogli znieść” 
(1 K or 10,13). Trzecią wreszcie 
zasadą jest, że przez w alkę z 
pokusami grom adzim y zasługi na 
wieczność, ćw iczym y się w  do­
chow yw aniu w ierności Chrys­
tusowi oraz w yrabiam y sw ój 
charakter. Pięknie w yraża się o 
tym  Adam M ickiewicz, gdy p i­
sze:

„N aw ała pokus jako marska 
burza,

Dzielnych p ływ aków  wznosi, 
a słabych zanurza” .

Również sam Zbaw iciel w ska­
zał nam środki ipomocne do zw y­
ciężania pokus. Zw racając się bo ­
wiem do  apostołów , pow iedział: 
„C zuw ajcie i m ódlcie się, abyś­
cie nife popadli w pokuszenie; 
(bo) duch w praw dzie jest ocho­
czy, ale cia ło  m dłe” (M t 26,41). 
Z w rócić tutaj należy uwagę na 
fakt, że Chrystus każe nam nie 
tylko m odlić się w  chw ilach p o ­
kus, ale i czuw ać nad naszym i 
zmysłami i skłonnościam i do złe­
go. Bez tej w spółpracy nawet 
najgorliw sza m odlitw a nic nam 
nie pom oże. Kto bow iem  nie 
czuwa, tym  samym naraża się 
na poikusy a naw et na upadki 
w  grzechy. Innymi środkam i za­
sługującym i na polecenie, są: 
pam ięć na wszechobeeność B o­
ga oraz unikanie bezczynności

i próżnow ania. K ierow anie się 
tymi wskazaniam i pow inno Pa­
nią uspokoić.

Przed kilku jeszcze laty m oż­
na 'było. 'nabyć „K alendarz kato­
licki” w  każdym  niem al kiosku 
„R uchu” . Obecnie —  ze w zglę­
du na ograniczony nakład i du­
że zapotrzebow anie —  można go 
otrzym ać jedynie w  naszym W y­
dawnictw ie. Jednak w  tej chw ili 
jest on praktycznie nieosiągalny.

P. Zdzisław B. z Gdyni przy­
słał nam obszerny list, w któ­
rym nawiązuje do artykułu ks. 
mgra Kazimierza Pikulskiego: 
„Mesjasz potomkiem Dawida i 
synem Boga” (Rodzina, nr 
6/1068). Korespondent szczególną 
uwagę zwrócił na wypowiedź 
Starego Testamentu: „Przede
Mną dom twój i twoje króles­
two będzie trwać na wieki. 
Twój tron będzie utwierdzony 
na wieki” (2 Sm 7,16). Słowa te 
autor listu odnosi słusznie do 
Chrystusa Pana i Jego króles­
twa i dodaje do tego swój ko­
mentarz, ubolewając przy tym 
nad narodem wybranym —  ży­
dowskim.

List p. Zdzisław a B. jest w y ­
razem tego, że dziś ludzie in te­
resują sią sprawam i religijnym i
i szukają uzasadnienia swych 
przekonań w  Piśmie św. Stare­
go i  N ow ego Testamentu. W 
księdze tej ■ znajdują odpow iedź 
na dręczące ich pytania i w ąt­
pliwości, ale 'niejednokrotnie 
również błądzą z różnych p rzy ­
czyn. P. Zdzisław  B. z  Gdyni 
dobrze zrozumiał, że obietnica 
dana ongiś Daw idow i, królow i 
izraelskiemu, spełniła się w  oso ­
bie Jezusa Chrystusa i w  Jego 
królestwie m esjańskim . A le  k ró­
lestwo to : „dom  tw ó j” —  to nie 
tyiko- ,k ażd y  K ościół w iary na­
szej chrześcijańskiej” , jak pisze 
p. Zdzisław . K ościół w  gruncie 
rzeczy jest jeden, chociaż w 
sw oich dziejach faktycznie p o ­
dzielił się na w iele gałęzi, a k ró ­
lestwo to obejm uje również in ­
ne dobra  du-chowe i nadprzyro­
dzone. Nie można też jedno­
znacznie pow iedzieć, że „dom 
ten (tzn. K ościół) jest ponadcza­
sowy i ponadnarodow y” . D zisiej­
sze pojęcie K ościoła niezupełnie 
pokrywa się z tym pojęciem  z 
cza9Ów Chrystusa i Jego apos­
tołów  oraz pierw szych chrześci­
jan. Chociaż Ko'ściół zmierza dó 
w ieczności, gdzie nie ma czasu 
jako takiego, i swoim  zasięgiem 
obejm uje wszystkie narody, to' 
przecież zaczyna się i trwa w 
czasie oraz wiąże się przestrzen­
nie z lokalną społecznością n a­
rodową, czyli z- poszczególnym  
narodem w  jego życiu i dzie­
jach. Ponad cza so woś ć i ponad- 
narodowość —  to dopiero przy­
m ioty K ościoła niebieńskiego, 
czyli ludzi zbawionych.

Z punktu widzenia chrześci-

Radzę natomiast zam ów ić ka­
lendarz na rok 1982 pod adre­
sem: Zakład W ydaw niczy ..Od­
rodzenie” , ul. K redytow a 4, 
00-062 W arszawa. Należy to^jed- 
nak uczynić już w e  wrześniu br.

Łączę pozdrowienia w Chrys­
tusie J oraz polecam Panią opie­
ce Bożej i życzę wewnętrznego 
spokoju.

DUSZPASTERZ (Ks. J.K.)

jańskiego nie m ożem y się zgo­
dzić z następującym  zdaniem 
p. Zdzisława B.: „bo  jak Ojciec 
stworzył wszechświat i ziemię, 
tak Syn stworzył niebo i wszy^ 
stko, co św ięte w  tym trojakim  
imiefniu” . Dzieło stwoTzenia w ed ­
ług Pisma św. przypisuje się 
Bogu —  Ojou. Jaki natomiast 
jest udział w  tym dziele Syna 
Bożego, zajm iem y się tym  p y ­
taniem w odrębnym  artykule. 
Tu w ystarczy wspom nieć, że 
Syn (nie m ieszać z Jezusem 
Chrystusem!) ma również 
udział w  stworzeniu, ale w  ścis­
łej łączności z O jcem  jako 
Bóg. Nie m ożna na przyk-ład 
m ówić, że Syn jako Logos 
( =  Słow o) jest ipośrednim og ­
niwem m iędzy Bogiem  a św ia­
tem, bo ibyła to  m.in. nauka 
Filona (Żyd z  Aleksandrii, ur. 
ok. 25 r. przed Chr. zm. ok. 
50 r. po Chr.). Nauki tej chrześ­
cijaństw o nie przyjęło.

W iele m iejsca w  swom i liście 
nasz Czytelnik poświęca narodo­
wi żydowskiem u, który odrzucił 
Mesjasza —  Jezusa Chrystusa. 
Autor listu w yda je  się mieszać 
dwa pojęcia : naród żydow ski w 
znaczeniu historycznym , czyli z 
czasów Pana Jazusa, z pojęciem  
narodu żydow skiego z czasów  
nam w spółczesnych. W artyku­
łach naszych zajm ujem y się w y ­
łącznie narodem  żydow skim  w 
znaczeniu historycznym , ponie­
waż konieczne jest to do zro­
zumienia Pisma św . Problemu 
stosunku narodu żydow skiego do 
Chrystusa nie można skwitować 
jednym  zdaniem, w rócim y i do 
tego zagadnienia w specjalnym 
opracowaniu. Przy tej okazji 
warto wiedzieć, że Melchizdek 
żył w spółcześnie .z Abraham em
i grubo- w yprzedził chronolo­
gicznie M ojżesza! Nadto gdy 
mówim y o Starym i Nowym 
Testamencie, starym i - nowym  
Izraelu (chrześcijaństw ie),■ nie 
dzielimy, lecz podkreślam y jed ­
ność dziejów  ubawienia i ob ja ­
wienia.

List swój p. Zdzisław B. koń­
czy „proroctwem”, w którym 
zajmuje się swoją i swych blis­
kich przyszłością. Mamy na­
dzieję, że „proroctwa” tego p. 
Zdzisław nie bierze poważnie, 
lecz traktuje je jako pobożne ży­
czenie. Dziękujemy za życzenia
i pozdrawiamy w Chrystusie.

Duszpasterz (ks. K.P.)

W yd aw ca : Spo łe czne  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Z ak ład  W ydaw n iczy  „ O d ro d ze n ie ” . K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  

F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. Edw ard  Ba łakie r, bp  M a k sym ilia n  Rode, ks. Tom asz W ojtow icz, ks. W ik to r W ysoczańsk i 

(p rzew odniczący K o leg ium ). Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  Am broży, Henryk C io k  (redaktor techniczny), M a łg o rza ta  Kop iń ska  

(sekretarz redakcji), Elżbieta Lorenc, M a łg o rz a ta  Z ien tarska  (korektorr).

A d re s redakcji i adm in istracji: ul. Kredytow a 4, 00-062 W a rsza w a . ' Telefony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm in istracji: 27-84-33. 
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W ieczór im ie n in o w y zgro m adził w O bron nem  sporą liczbę osób . B y l pan  
M aciej z  córką i w nu czką , W a ld e m a r , bohater ch w ili, byli księstw o F ra n ­
ciszkow ie P od h oreccy  z córk am i i n auczycielką księżn iczek. I hra biostw o  
M o ry k o n io w ie , i Trestka , i W iluś Szeliga , k tó ry  na ten dzień p rzy je ch a ł  
i  W a rsza w y  przed od jazdem  do un iw ersytetu .

Z ok olicy  Z y żen iscy  i Ć w ileccy . H rabina Ć w ilecka, d o w ied zia w szy  się o za ­
kończeniu sp ła w y  ord ynata , przybrała  postaw ę bardzo o b ra żo n e j, na księżnę  
rzu cając złe spo jrzenia , pełne po litow ania . W  oczekiw aniu  na w y n ik i nie 
w yjech a ła  dotąd za granicę, pom im o zapakow an ia k u fró w . Toteż gn iew  je j  
nie m iał granic, n iko go jed n ak  nie przestraszył. K siężna pow róciła już do 
zw yk łe j rów now agi d u ch o w ej. K siężna Franciszkow a z córk am i, Lucią i p a n ­
ną Ritą u trzy m y w a ły  dobry nastrój o gó ln y . Panna Rita m ów iła  o sobie do 
m łodej k siężn ej, że śm ieje  się przez łzy, aby  ukryć łkan ie , ale robiła to n ad­
zw ycza j u m iejętn ie . D opom ag ali im  oboje  Ź y że m sc y  i ro zw ese lo n y  pan K s a ­
w ery . H um or W ald em ara p łyn ął szeroką błyszczącą fa lą , p o ry w ał i pana  
M acieja , i starszą księżn ę. Trestka siał do w cip am i, p ierw szy  raz patrząc na  
ordynata z uw ielbieniem  i w dzięcznością. T y lk o  pani Id a lia , hrabina M o r y -  
koniow a i Ć w ilecka zach o w y w a ły  się p o w śc ią g liw ie j, trochę nadąsane. K sią ­
żę Franciszek i hrabia M oryk on i m ieli m iny n iew yra źn e , ja k ieś k ry ty c z n o -  
ironiczne, m ów ili m ało , starannie un ik ając w zm ianki o b ieżącej spraw ie  
zaręczyn ordynata. W ilu ś  Szeliga nie krępow ał się nikim  i n ic zy m , byl  
Jak stru ty . Trestka w jak im ś dow cipie chciał zażartow ać i  n iego, ale dostał 
od ord ynata taką naukę, de lika tn ie , lecz w yraźn ie zaznaczoną, że aż na ch w i­
lę stracił sw ój burszow ski hu m or.

P rzy  w ieczerzy  ogólne i w ielkie w rażenie zrobił toast pana M a cie ja .
Staru szek w stał i w znosząc kielich  z szam panem  rzekł do b itn ie :
— Z d ro w ie  na rzeczon ej m ego w nuka, panny S tefan ii R u d e ck ie j, k tórą  od

tej c h w il w łączam  w grono na szej rodziny. N iech żyje  m łod a i szczęśliw a  
para! *

W a ld e m a r z w dzięczn ością  spojrzał na dziadka, w szy scy  spełn ili k ie lich y  
z m n ie jszy m  lub w ięk szym  zap ałem . T restk a  z w ielką w erw ą, hrabina Cwi- 
leck a  i pani Idalia z przym u sem .

A le  hrabia  M oryk on i ociągał się. T rzy m ał kielich  w  pow ietrzu  z m iną za ­
k łopotaną i złą, ja k b y  chciał zam an ifestow ać sw ą niech ęć i jeszcze  się

W a ld em a r z a u w a ż y ł  to, zatrzym ał s w ó j  kielich  kolo u st  i p a t T z y ł  bystro  
w a h a ł .
na hrabiego.

Chw ilę przyglądali się sobie w m ilczeniu . Tw arz W a ld em a ra  lodow aciała , 
tw arz hrabiego okryła  się pąsem , ale zdrow ia nie w ypił. W szy sc y  się zm ie ­
szali. H rabina M o ry k o n iow a , spo jrza w szy  na W ald em a ra , po cią gnęła  lekko  
m ęża za ubranie.

N areszcie ord ynat rzekł tw ardym  g łosem , ze szcze góln ym  u śm iech em :
— Panie hrabio , czekąm J
H rabia rzucił m u zja d liw e spo jrzenie , ale toast spełn ił. O rd yn at w ych y lił  

sw ój kielich  z filu te rn y m  b łysk iem  w  oczach, ja k b y  m ó w iąc :
— T a k  zaw sze będzie.
U czta  przeciągnęła  się do późna i pod kon iec  oży w iła  w szystk ich . N aw et  

hrabia M o ryk on i zap om n iał trochę a różnicach s ferow y ch  m ięd zy  o rd y n a ­
tem  a S tefcią .

O bronne od bardzo daw na po ra2 p ierw szy zaw rzało ży ciem , ja k b y  świę­
cąc triu m f ordynata w  m iejscu , gdzie na jd łu żej trw ała je g o  w alk a , ale  
skąd zw ycięstw o rozb rzm ia ło  na jg łośn ie j.

X V III

Do salonu w R uczajew ie w padł z ło ty , p o w łó czysty  pro m ień  słoń ca , obiegł 
ściany kryte białą lapetą, pogładził orzechow e m eble , za jaśn iał na ciem n o -  
pąsow ym  pluszu i długą sm ugą rozłoży ł się o św ieca ją c  froterow an ą po sadz­
k ę . B łysk ał do koła isk ierkam i sw ych  gw iaździstych  oczu , ja k b y  zm ęczo n y  
czy zn u d zon y.

N agle z ło to lity  prom ień  o ży w ił się : u jrza ł coś now ego —  coś, co  go w p ro ­
w adziło w  podziw .

B y ły  to  k w ia ty , m n óstw o k w iatów  —  w doniczkach , w plecion ych  koszach, 
w w azonach z w*odą. S ta ły  na stole, na pó łk ach , na konsolach  od luster, 
naw et na podłodze tw o rz y ły  m alow m iczą k ępkę. P rom ie ń  za c h w y c o n y  n ie­
zw yk łym  w idokiem  w tym  m iejscu , o cza row an y, w ślizn ął się w  k w ia ty  
i rozpoczął badanie.

Za jrza ł w k o ron y  róż i szep tał do n ich , zap y tu ją c , skąd się tu w zię ły , ta ­
kie p y szn e, w tym  sk ro m n y m  dw orze w ie jsk im , ja k  się tu d osta ły  przez  
śniegi i zaw ieje  i d laczego je tu przyw iezion o . Szeptał to sam o dum nie  
w yniesionym  głow om  tu lipan ów  i a rysto k ra ty czn y m  storczy k om , ca łu ją c  je  
z lekka. A le  całusy słońca są czarow ne, om aszczają  złotem . K w ia ty  w y g lą ­
d a li ’ w  aureoli, o ży w iły  się, b ły sn ę ły  barw ą. P ierw sze ko nw alie  n ie w i­
niątka za d rża ły  p e rło w y m i g łów k am i i tuląc się do słońca za częły  op ow iad ać  
sw e d zie je . Za n im i p o szły  białe i liliow e fczy, ch ylą c  k iście  pow ażnie , lecz  
w esoło. Już zaczęły  szem rać do słońca fio lk i §krom ne a w dzięczn e, w y s u ­
w ając swe ak sam itn e łeb k i z  obsłtm  szm a ra g d ow y ch  listk ó w . I d u m n i ich

bracia a lp e jscy  o św ietnych  barw ach i w y tw o rn y c h  k szta łta ch ... i śliczne  
h iacy n ty  o k olorach  tęczy  za ch rzęścily  su c h y m , jed w a b n y m  szelestem . R aź­
niej strze liły  w górę sece syjn e  iry sy , żó łte , lila  i ciem n e nakrap ian e. Z a d y ­
g ota ły  rozkoszne białe delikatne piórka ró żn obarw n ych  gw o źd zik ó w , w ionęły  
drobniusie listeczki ozdobnej p ierzaste j paprotki. Z a b ły s ły  białe n a rcy zy .

W ów czas przem ów ili m on arch ow ie tej pn ddańczej rzeszy , p achną cej i roz- 
gw arzon ej, w p ierw szym  rzędzie pyszne kró low e-T óże, nęcące barw am i i b o ­
gactw em  k szta łtó w ; w ięc : w spaniała „M arech a l N ier* w zlotożółtych  ak sa­
m itach , w dzięczna „ L a  F rance”  w  różow ych  jed w ab iach  i w ytw ornisia  „ T e -  
bried ‘ł w  ślicznych tunikach barw y herbacian ej. B yła  lam  i „P a n i D ru zgi”  
w śnieżn obiałej atłasow ej sukni. „K się ż n a  L ib e rty ”  w  k a rniazyn ach  i s tr o j­
na w ak sam itn e pu rpu ry  k ró lo w a -p ięk n o ść z harem u sułtana M arok o. B y ­
ły  też kró lo w e w  św ietn iejszych  i sk ro m n iejszy ch  sza lach , różn ych barw  
i od cieni, począw szy  od białych  ja k  śnieg atlasów , sk o ń czy w szy  na czarnych  
ak sam itach . N ie k tóre  z  nich b łyszcza ły  w słońcu k lejn o ta m i rosy, pozostałej  
od n ied aw nego skropienia . W szy stk ie  szep ta ły  do słońca.

Za m on arch in iam i ruszyli z  galen terią  du m i w  sw ej ch w ale kró le w icze -  
storczyk i z prześw ietn ej dynastii „O rch is  P u rpu rea” , stro jn i w  k o ro n a c y jn e  
płaszcze i z  ostrogam i. Z w y k le  m ało popularn i, rozg w arzyli się w  słońcu , 
zachęceni p rzyk ład e m  dam , a m oże ty lk o  o bfitością  złotych  pro m ien i. S to r ­
czyki są w ybrednisie i po tentaci, w rażliw i na złoto i ciepło .

Za sobą w iedli m on arch ow ie cały  orszak dw oru. Szedł n a jp ie rw  szereg p a ­
ziów  —  różn ok olorow y ch  tu lipan ów , papuziastych , niezm iern ie  bu tn ych . 
Z godnością postępow ał do sto jn y  dygnitariat ka ktusów , m irtó w  w  gładkich  
zielonych u n iform ach  i pa chną cych  lak ów . Z dru giej strony garn ęły  się do 
słońca sm u k łe  k ró le w n y  i księżn iczki krw i —  białe lilie w p o w łóczystych  
szatach , pachnące, dziew icze, śliczne. Za nim i d am y d w oru : kuliste azalie  
w w azonach, całe po k ryte  k w iatam i, od przeczystej bieli do c ie m n e j p u rp u ­
ry , i w yniosłe  białe k a lie , dum nie w znosząc w  górę swe le jk o w a te  d ia d em y .

Z boku uśm iechała  się do słońca skrom na n iby  w y ch o w an k a  klasztoru , 
czu ło stk ow a, n iew in n a m im oza , ukw iecona m n óstw em  kw iatów . I ona zaczę ­
ła szczebiotać do z ło ty ch  pro m ien i, zanurzona w  nie, skąpana. C hociaż była  
córą znanego z uczciw ości rodu „S e n sitiv ó w ’ *. sp o krew n ion ego  blisko z  b o ­
g ob ojn ą  rodziną „M im o z a -p u d ic a ” , jed n ak  i ona nie pozostała o b o ję tn ą  na  
pieszczoty  słońca , nie ku rczyła  się pod jego dotk nięciem  — przeciw n ie , ro z ­
kw itała.

C zarow ne słońce!
A le  oto jeszcze jed n a  zalotna flirc iarka , bardzo św iatow a i w y k w in tn a  1u- 

beroza. O lśniona b lask am i, ogrzana ciep łem , strzepnęła z k o k ieterią  swą 
śliczną sukienkę i zagadała do słońca śm ia ło , filu tern ie , z tem peram entem , 
siejąc dokoła de lik a tn y  zapach w y tw o rn yc h  p e rfu m .

R ozszep ta ly  się k w iaty .
I ję ły  opow iadać na w yścigi, ja k  się po rodziły  w py szn ym  raju  cieplarni  

glębow ick ich , ja k  je tam  pielęgn ow an o i p ieszczono. A  potem  p rzyszła  n a g ­
le straszna ch w ila . Z a b ły s ły  lam p y  e lek try czn e , rozjaśn ia jąc  ka żd y zakątek  
ciep larn i. K w ia ty , zbudzone ze snu , m y śla ły , że  10 jakaś uroczystość w  z a m ­
ku i one w ystęp ow a ć m u szą ... W ię c  ucieszone, strząsając z  listk ó w  resztę  
snu, stro jn e , pachnące, o cze k iw a ły  hołdów  i za ch w y tó w .

A le  ja k ie ż  rozczarow anie!
W p ro w d zie  w szedł do cieplarni ich  pan i w ładca, m ło d y  ord y n a t, lecz za

nim  podążał g łó w n y  ich  pedagog , ogro dnik , i cała hałastra ogrodniczk ów  ze
złow rogim i m in a m i. K w ia ty  sp o jrza ły  uw ażn iej i dreszcz n im i w strząsnął.
W szy scy  prócz ord yn ata  uzbrojeni byli w w ielk ie b łyszczące n o ży ce .

Przerażone k w ia ty  ch cia ły  błagać litości, 1 ec» on iem iały  ze zgro zy . Sam
ord ynat w ybierał n a jp ię k n ie jsze  z ja k im ś radosnym  i szczę śliw ym  u śm ie­
chem  w oczach. Nad różam i „M a re c h a l N ie l” , które n a jlep ie j lubił, p o c h y ­
lił się i szepnął m ię k k o :

—  Idźcie służyć Stefci.
K ró lo w e  róże op ow iad ały  to słońcu, pyszne ze sw e j urody i pow odzen ia .
K w ia ty  szem rały  d a le j: jak  po ścięciu układan o je  w kosze gustow nie  

plecione i w b u k iety , ja k  je  starannie otulano w atą, m cha m i i w ko lorow e  
rogóżki, by  nie -zm arzły  i aby  im było w ygod nie .

T u b ero zy  i azalie za częły  się ch w a lić , że p rz y je c h a ły  tu razem  z m ieszk a­
niem , w  w azon ach, bez ścinania.

F iołki zw y k łe  i a lp ejsk ie , h iacy n ty , k a k tu sy , laki p rzek o m a rza ły  się z d a ­
m am i, dow o dząc, że i one w len sam sposób 1u p rz y w ęd ro w a ły . I ju ż roz­
począł się spór, ale k ró le w icze -storczyk i pow agą swą zak oń czy li kłótnię.

K w ia ty  gw a rzy ły , op iew ając sw ój przyja zd  do tego dw oru , gdzie w ita ła  je  
rad ośn ie  śliczna dziew czy na, gdzie je  podziw iano tak , że naw et zap o m n ia ły  
ch w ilow o o rozk oszn ym  po rzucon ym  raju w  G lębow iczach  i po grąży ły  się 
całkow icie w pysze. K w ia ty  m ó w iły  słoń cu , ja k  ta śliczna, m łoda d ziew czy ­
na całow ała  .ie z Tuniieńren] szczęścia na tw arzy , ze łzam i w c iem n y ch ,

Indeks 47977


